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POZNAN, i 2 listopada.
I poważnego źródła z emigracyi otrzymujemy list,
¡rym dziennikom krajowym, nie wyłączając pisma na-
) ciężki jest uczyniony zarzut, jakoby z widoczną za- 
biechęcią przemawiały o wychodztwie z lat ostatnich 
;fZędząc mu przy każdej sposobności gorżkich wymó- 
winując ogół za wybryki takich nawet osobistości 
jarosławski. Jakkolwiek bynajmnićj nie poczuwamy 

2 podobnćj winy i przeciwnie sumiennie twierdzić 
i a1y, że Dzienniki’oz n a ń s k i jedynym jest orga- 

Itóry z baczną uwagą śledzi objawy życia rodaków
1 [jctwie i wierne sprawozdania o ich pracy i działa- 

ze wszystkich ziemi zakątków krajowi przynosi,
jeż nie wahamy się zamieścić wspomnionego pary- 
ii pisma, sądząc że ów głos boleści naszych wygnań- 

5,Czas może dojdziedo niejednego serca, które zoboję- 
diia niedolę tćj najnieszczęśliwszej niemal części na- 
niszcgo. — Jednocześnie podajemy czytelnikom na- 

i, ciekawe szczegóły, dotyczące przebywających w Am e-
- Polaków, o których bliższe wiadomości także z tego 
' ego dla całej Polski płyną źródła. Doniesienie for
2 ¡¿j się za staraniem p. Jochmana kolonii polskićj
— Iderness w Stanie Wirginii, niemniśj o osadach wiel-

¡kich włościan w Winona i Stevens Point w Stanie
6]5«sin nie omieszkają zapewno zająć publiczności

¡»rośmy już zaczęli mówić o Ameryce, wypada nam
. mieć o pogłosce, która się po całćj Europie rozbie- 

eceni keby cesarz Maksymilian nagle opuścił Meksyk, po
je spiesznie do Europy. Korespondent nasz wie- 
przyznając, że wieść ta dużo ma za sobą prawdo- 

tę v eństwa, zwraca jednakże uwagę, że dotąd żadna 
niu > isad meksykańskich o podobnym kroku cesarza Ma- 
sartor 'atia n'e otrzyma*a wiadomości.
ir, gd enże korespondent donosi nam, że koncesye, jakie 
wo pooczynił w znanym reskrypcie cesarskim do sejmu 
óźnió. skiego, zdaniem ogólnćrn sięgają tak daleko, jak 

,p„^gnożna było to pogodzić z godnością korony. — Me
hr. Clam Gallasa, który, jak sądzą powszechnie,

tai.

ministeryum wojny ateńskie rozporządzony, oraz z> żąda 
nie znacznego kredytu na zaopatrzenie się w przybory 
wojenne, dowodzą, że rząd króla Jerzego nie ufa zb)tnio 
w utrzymanie, pokoju na Wschodzie, co zresztą według 
ostatnich doniesień z Kandyi zdaje się być uzasadnionóm.

W Peruwii miało, według doniesień Epo ci, wybu
chnąć powstanie, które w zarodku stłumiono.

Korespondent nasz waszyngtoński konstatuje, iż 
w kwestyi wschodniój nastąpiło prawdopodobnie zupełne 
porozumienie między Rosyą a Stanami Zjednoczonemi. 
i rzypominamy, że tenże korespondent pierwszym był, 
który przed trzema laty zwracał uwagę na zbliżenie się 
gabinetów waszyngtońskiego i petersburgskiego.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył pozasłużbowemu nadprokuratorowi Torti- 

lowiczowi v. Batocki emu w Kiólewcu nadać order koronny 
trzeciej klasy.

ceny
;»kże
h i iii wyższego ukazał się upoważnienia, spowodował 

a Benedeka do udania się do cesarza z pró
by mu wolno było odeprzeć ciężkie zarzuty, 
me naczelnćj komendzie b. armii północnój. Spo- 
się zatóm można niezadługo nowych ciekawych 
ów, wyjaśniających przyczyn)7 klęsk austryackich 
‘ ch.
Idług doniesień z Paryża nie doszła jeszcze depe- 
isconti Yenosta w sprawie rzymskiój rąk margra- 
le Mou3tier, jakkolwiek dokument tego rodzaju 

wczoraj wzmiankowanćj, w istocie ma istnieć. 
-,. ki paryskie skwapliwie się zajmują kwestyą rzym- 

's vic— e tracą nadziei, że ona na drodze pokojowej da się 
Cła’®! Pogłoski o zastąpieniu barona Ricasoli przez 

.• tazzi zdają się być przedwczesne. — W odcinku 
rfCOl ym znaj<jzje czytelnik żywy opis minionych co dc
ii© «ipaniałych uroczystości w Wenecyi, nadesłany nam 
»»•««iszego specyalnego sprawozdawcę.
brojew dniu 19 b. m. zagaił minister sprawiedliwości 

be nowo zebrany sejm hollenderski, wyrażając

ak 

Listop.
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Pobiećiu króla nadzieję, że rozprawy izby świadczyć bę- 
dma rljdjjg naro(ju z koroną Czy nadzieja ta ziści się, 
r krwj ść okaże. Dodać należy, że prawdopodobnie rząd 
Cooksoi j rażą miał szczupłą większość w izbie.

Touch foiał Grecyi na trzy wojskowe okręgi, świeżo przez 
st B. V

Korespondencye Dziennika Fosm.

Ijwow, 20 listopada.
(71) W obwodzie czortkowskim w kuryi większój po

siadłości przedsiębrano dziś wybory posła na sejm krajo
wy w miejsce p. Geringera, właściciela Borszczowa, który 
złożył mandat. Przewidywałem, że p. Czerkawski, były 
tutejszy inspektor gimnazyów i radzca szkolny, wybranym 
zostanie, bo kandydaturę p. Czerkawskiego popierał bar
dzo mocno namiestnik. Właśnie nadszedł telegram 
z Czortkowa, z którego dowiadujemy się, że obywatele 
tamtejsi jednogłośnie p, Czerkawskiego posłem swym 
obrali.

Dzisiejsze pierwsze posiedzenie sejmu naszego było 
krótkie i ceremonialne. Sprawozdanie z dzisiejszego po
siedzenia podacie zapewne osobno, nadmienię tu więc tyl
ko, że zaraz po odczytaniu reskryptu i skoro przystąpiono 
do wyboru sekretarzy itd., wszyscy posłowie ruscy salę 
posiedzeń opuścili i tak jak na sesyi poprzednićj w wybo
rach udziału nie brali. Z posłów ruskich pozostał tylko 
sam ksiądz metropolita Litwinowicz do końca posie
dzenia.

Mówią, że posłów ruskich dotknęła mocno ta okoli
czność, że namiestnik po polsku tylko przemawiał 
i że reskryptu nie czytano w tłómaczeniu ruskiem. 
Zauważać winienem,że dotąd zawsze rząd|tylko język pol
ski jako język urzędowy sejmowy uważał i tylko na zapy
tania ruskie po rusku ze strony rządu odpowiadano. 
Wprawdzie na sesyach poprzednich nigdy namiestnik ce
sarski także i po polsku do izby nie przemawiał, działo 
się to jednak z tego powodu, że poprzedni namiestnicy 
tak hr. Mensdorff jak i bar. Paumgarten, nie umieli po 
polsku. Dotąd zagajali namiestnicy posiedzenia sejmowe 
mową w języku niemieckim, dziś zagajono po raz pierwszy 
sejm lwowski w języku polskim. Co zaś do ruskiego tłó- 
maczenia reskryptu cesarskiego a raczćj listu odręcznego, 
zdaje się, że posłowie ruscy także nie mają powodu do 
użalania się; wszakże książę marszałek usprawiedliwiał, 
że dla tego jedynie tekstu ruskiego nie czytano, ponieważ 
tenże przypadkowo zarzucił się, dodał jednak na uspokoje
nie, że wrazie jeżeli izba żyezy sobie, na przyszłćm 
posiedzeniu tlómaezenie to odczytanem zostanie. Niewie- 
rzę. pogłoskom o zamiarze posłów ruskich wystąpienia 
gremialnego ze sejmu. Pogróżki takie powtarzały się kil-

kakrotnie na sesyi poprzedniój. Posłowie ruscy stanęli 
już dziś otwarcie w opozycyi. Nie tylko, że wyszli ws7yscy, 
jak wspomniałem, ze sali przed głosowanie®, niet)lko, że 
nie byli jak zwykl-: przed rozpoczęciem każdój sesyi u mar
szałka, ale nie byli nawet u namiestnika, nie tylko księża 
i chłopi, ale nawet i urzędnicy jak pp. Ławrowski, Janow
ski, Kulczycki, Kaczkowski itd. Dodam, że gdy ws/yscy 
posłowie w świątecznych wystąpili sukniach, bądź polskich 
bądź francuskich, ruscy posłowie weszli na salę wcodzien- 
nój odzieży, w surdutach i paletotacb. Wydarzyło się to po 
raz pierwszy. Naśladują widocznie Menżykowa jako naśla
dowania godnego rodaka. Jeden metropolita Litwinowicz 
niebrał w tych dzisiejszych demonstracyach udziału; chcąc 
go tóż przekonać, jak Polacy zachowanie się jego cenią, uda
ją się jutro wszyscy posłowi o polscy in corpore z wizytą do 
niego. Ksiądz metropolita stanął po jednój, cały jego 
dotychczasowy, tak mu dotąd powolny obóz po drugiój 
stronie,

Jenerałem komenderującym Galicyi w miejsce jen. 
Paumgartena nie został mianowany, jak głoszono, brat ce- 
sarzowój rosyjskiój ks. Aleksander heski, lecz jenerał hr. 
Saint Quentin, dotychczasowy adlatus jenerała komende
rującego w Peszcie.

Jutro mamy święto ruskie, posiedzenia więc sejmo
wego nie będzie. Przyszłe posiedzenie w środę o go
dzinie li,

Lwów, 19 listopada.
p Po uroczystóm nabożeństwie w katedrze obrządku 

lać. i w cerkwi wołoskiój obrz. grecko-kat., zebrali się dziś 
posłowie galicyjscy w sali sejmowój (niegdyś redutowój) 
w gmachu teatralnym hr. Skarbka. Obecnymi byli prawie 
wszyscy, większa część w sutych strojach narodowych. 
Z nowych posłów zauważano adwokata dra Rodakow
skiego, wybranego w Tarnopolu, p. Gołaszewskiego, wy
branego przez właścicieli większych w Tarnowskióm, i ks. 
biskupa Gałeckiego, administratora dyecezyi krakowskiój, 
który wchodzi do sejmu dopiero na podstawie zmian, 
uskutecznionych w krajowej ustawie wyborczéj podczas 
ostatniój kadencyi.

Z uderzeniem 12 godziny w południe pojawił się hr. 
Gołuchowski w pełnym mundurze ministra stanu. 
Uprzejmie witał i był witany, przechodząc środkiem ław 
poselskich; mijając zaś ławę prałatów, witał każdego 
z książąt kościoła, po kolei uściśnieniem dłoni.

Jednocześnie wstąpił na trybunę ks. marszałek Leon 
Sapieha, i wezwawszy sekretarzy rządowych, aby tym
czasowo zajęli swe miejsca, zagaił w następujący sposób 
czwartą z porządku kadencją sejmu galicyjskiego, która, 
gdyby nie wypadki nieszczęsne i system poprzedniego 
rządu, powinna być właściwie szóstą, bo jest ostatnią 
w okresie trwania mandatów poselskich:

„Po 8 iniesięcznój przerwie rozpoczynacie, panowie! 
na nowo wasze mozolne, lecz pożyteczne prace. Z praw 
przez was, panowie, przeszłćj sesyi uchwalonych, prawie 
wszystkie, a przynajmmój ważniejsze otrzymały najwyż
szą sankcyą i w życie wprowadzone zostaną.

„Proźba u stóp tronu złożona o oddzielnego kancle
rza dla Galicyi, zbyt ściśle związana jest z organizacyą 
całej monarchii, aby mogła być oddzielnie załatwioną. 
Uwzględnił wszakże NPan powszechne kraju życzenie, 
dając nam namiestnika rodaka (brawo), męża na tój 
ziemi zrosłego, z nami razem czującego, i któremu kraj, 
uznając jego zasługi, dał tyle dowodów poważania i zau
fania (brawo). Jest teraz rzeczą kraju dowieść, że rząd 
czyniąc zadość życzeniom jego, nie zbłądził.

" ....................... . IH g£B
„Wspierajmy ile sił w zbawiennych dla kraju zamia

rach wskazanego przez opinią publiczną namiestnika, 
a zbytnią niecierpliwością lub przesadzonemi żądaniami 
nie utrudniajmy mu i tak dość ciężkiego położenia (hu
czne brawa). Rok ten smutne po sobie pozostawia wspo
mnienia. Na monarchią, z którą dziś więcój niż kiedy 
losy nas wiążą, spuściła Opatrzność klęski równie wielkie 
jak nieprzewidziane. Przyjmijmy to dopuszczenie Opa- 
r/.ności jako przestrogę, a niedając przystępu zwątpieniu, 

pracujmy w nadziei lepszój przyszłości.
„Zbliża się chwila dla nas stanowcza, chwila organi- 

zacyi całćj inonarehii. Ciężką chorobą naszego stanu so
cjalnego były przez długi szereg lat prawa pisane przez 
obcych dla obcych, i przez obcych wykonywane (brawo); 
wtłaczano nas w te suknie bez względu na nasze potrzeby, 
zwyczaje i życzenia. Wszelkie prawa, czy to przez wła
dze, czy przez parlamenta pisane, skoro nie wychodzą 
z prawa narodowego, nigdy się nie zakorzenią i zawsze 
będą uciskiem (brawo). Postępowanie rządu teraźniej
szego każę nam się spodziewać, że i on te prawdy uznaje, 
i że na nich zechce oprzeć przyszłą organizacją państwa. 
Nowa organizacja administracyjna na podstawie praw 
przez was, panowie, uchwalonych, będzie niebawem w ży
cie wprowadzona. Równie naglącą dla nas potrzebą jest 
nowa organizacya sądowa, oparta na zupełnym rozdziale 
władz sądowniczych od administracyjnych. A teraz, pa
nowie 1 przejęci wdzięcznością ku monarsze, który nam 
udzielił swobodę radzenia o naszych prawach i potrze
bach, zawołajmy jednogłośnie: „Niech żyje cesarz i król 
nasz!“

Trzykrotny okrzyk zawtórował temu wezwaniu księ
cia marszałka.

Następnie zabrał głos namiestnik hr. Gołuchowski: 
„Wezwany do powtórnego zarządu krajem naszym staję po 
raz pierwszy wobec poważnego grona wybrańców jego. 
Spełniając ten urząd poprzednio przez lat 10, nie tajne mi 
były trudności, z jakismi miałem walczyć. Teraz powo
łany powtórnie do objęcia władzy namieztniczéj, nie 
od razu mógłem się na to zdecydować, a licząc się ze si
łami własnemi, stoczyłem walkę sam z sobą, zanim się 
podjąłem tego obowiązku. Lecz licząc na uprzejmość, 
jaką znalazłem na ubiegłój kadencyi u moich kolegów, 
wsparty ich radą i przyjacielskióm uczuciem, nareszcie 
mając za sobą zaufanie monarchy, podjąłem się tego tru
dnego dzieła i będę starał się dokonać je z całą gorli
wością i sprężystością, na jaką mię stać. Proszę szano
wnych panów i zacnych moich kolegów, aby mięwtćj pracy 
światłą swoją radą wspierali, bo tylko współdziałaniem 
tafeićm będzie można cel osiągnąć. Ożywiony wiarą, że 
z wyjątkiem kilku szermierzy, chcącysh czego innego, cał* 
ludność przejęta jest trwałóm poczuciem, że jedynie ścisłe 
złączenie kraju naszego z obszerną monarchią zapewnia 
krajowi powodzenie i przyszłość, mam zaufanie, że wiara 
ta się spotęguje, że się utrwali wiara powszechna w za
miary szczere naszego monarchy, które przyniosą dla 
kraju błogie owoce, skoro tylko kraj będzie współpraco
wał. Do tych wspólnych prac zwołani jesteście, pa
nowie.

Namiestnik zapowiada dalój następujące wnioski rzą
dowe : 1) Pismo odręczne NPana z dnia 13 października 
do hr. Belcrediego, ministra stanu wystósowane z powodu 
zawartego »pokoju; 2) preliminarz wydatktów i rozcho
dów krajowych na rok 1867 i 3) projekt do zmiany nie-, 
których paragrafów ustawy wyborczéj ze względu na or
dynacją gminną, którą nie dawno ogłoszono.

Po tóm przedstawił pan namiestnik na komisarza raą-
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roczystości w Wenecyi,
Wenecya, 15 listopada.

koniec skończyły się uroczystości weneckie; król 
„ onegdaj o 6 rano do Udine i możemy odetchnąć 

epo tym nieustannym buku dział, grzmocie okla-
-----^ustających okrzykach ,,é viva“, teatrach, maszka-
P&lKiluniinacyach, regatach (wyścigi na wodzie), okro- 
■ttów w>ku itp., czego, mówiąc prawdę, dla mnie nie 
reipoo Włochem, było już trochę za nadto. Wenecya 

_____ powoli zrzucać z siebie świąteczne szaty i powra-

a
fyczajnego swego stanu. Chorągwie i dywany 
okien i balkonów, lampy ze słupów i fasad gma- 
jtna już chodzić po uliczkach, nie będąc ciągle 
ych ustptkie strony kułakowanym, w kawiarniach nie 
'i ^fekać po godzinie na kawę i pić ją stojący; por- 

gl'sMnie^tyerniach zaczynają powracać do zwykłych roz- 
:y do n-i w czasie bowiem festynów zmniejszyły się prze- 
léjqstarolowç, a o drugie tyle podrożały, zapewne z tój 
rga aa za w¡eje byłoby na raz j bawić się i nie być 
.J marc) Ale bo tćż i festyny były co się nazywa świe- 

c'aź ziczęły się pod wcale nieszczęśliwą wróżbą, 
eden»«®», trwająca aż dotąd pogoda, jakby na złość 
^^2! sję dnia 7 najzupełniój; od samego rana gęsta, 
i u. fi R'e ^Sielska mgła zawisła nad królową Adrya- 

’ 1Cl6fflniając tak powietrze, że na odległość kilku 
ipaûalSl “'c widać nie było. Popsuło te do najwyższego 
ramgj lu®or Wenecyanom, na wszystkie strony słychać 

)■* “ .jeżenia, narzekania i przekleństwa, ale nie- 
czy n , me niebo nie chciało się w żaden sposób wypo- 

‘ otnimo brzydkiego czasu, ogromna ilość publi-
: obrała się na Riva i placu św. Marka, oczekując 

zùTYll reg° PrzUaz(l l’yæ zapowiedziany na godzinę 11, 
,01111 '’Spieszyli na wybrzeża Canal grande lub aż na 
h altach “Patrzywszy się w paletoty i parasole, aby uni- 
— Józef -h następstw wilgotnój, do kości przejmującój 

; Cudzoziemców wbrew oczekiwaniu Wenecyan
SÇIOVt’5 bardzo nie wielu, ale za to Włochów z pobli 

w i?dTh.ie Prowincji, przybyło, jak utrzymują, do stu 
owskie» Kownież przysłały dotąd większe dzienniki za- 
lnie o J wł°skie niemałą liczbę sprawozdawców, do 
iczenia ó1 ,asz korespondent miał zaszczyt należeć. Miej- 
łp j’Á'h i domach nawet prywatnych zupełnie za- 
r Łrestffar»'v’ że, mnóstwo osób było zmuszonych nocować 
ym. ' l-raktyerniach, a nawet byli i tacy, co

noc pod arkadami Prokuracyi lub porty- 
. r° też około godziny 11 Riva i plac

• s’? przechadzającymi się i niecierpliwie ku 
e snftoiaHaio^jpj j ecz jninęła godzina 11

¡edaića
nim

i wpół do 12, a o królu ani słychu. Ogół zaczął się
mocno niecierpliwić, w tóm nagle rozchodzi się wieść 
o zdarzonych aż dwóch prawie jednocześnie nieszczęśli
wych wypadkach na kolei żelaznój; jeden na moście na 
Lagunach, gdzie się dwa pociągi spotkały; a drugi taki 
sam w Treviso, o dwie stacye ztąd. Wieść ta sprawiła 
ogólne przerażenie, zaczęto robić różne przypuszczenia, 
rozpowiadano sobie po cichu, że to właśnie pociąg kró
lewski uległ temu nieszczęściu itd. Niepewność ta trwała 
aż do 12, o którój nareszcie salwy działowe w porcie 
uwiadomiły miasto o szczęśliwóm przybyciu króla, który 
właśnie z powodu tych wypadków spóźnił się o godzinę. 
Na dworcu przyjęła króla rada i deputacya miejska stó- 
sowną przemową, a zebrany lud okrzykami. Po czóm 
Wiktor Emanuel w towarzystwie obydwóch swych synów, 
księżnej Genuy, księcia de Carignan i kilku ministrów 
wsiadł w umyślnie przygotowaną dla niego przepyszną 
łódź i ruszył tryumfalnym pochodem ku miastu, płynąc 
bardzo powoli, aby zebrana po drodze publiczność miała 
czas nacieszyć się jego widokiem. Wszystkie gmachy na 
Canal Grande przybrane były w chorągwie, ze wszystkich 
okien zwieszały się bogate dywany, a balkony przepeł
nione były wystrojonemi damami. W przysionkach i na 
gzymsach nawet pałaców cisnął się niezliczony tłum ludu, 
wydając nieustannie huczne okrzyki, gdy jednocześnie 
z pałaców sypał się na łódź królewską deszcz kwiatów 
i bukietów, o które w Wenecyi wcale nie łatwo. Około 
godziny 1 '/2 huk dział rozpędcił nieco mgłę i wtójże pra
wie chwili pokazały się u wstępu na Canal grande strojne 
gondole, municypalncści; o kilkadziesiąt kroków za niemi 
płynęła poważnie, popychana przez 18 w starożytne we
neckie kostiumy przybranych wioślarzy, łódź królewska, 
cała lśniąca od złota z bogatym baldachimem, mając zło
conego lwa na przodzie, który zdawał się wprowadzać do 
Wenecyi króla i Włochy, przedstawione przez alegoryczną 
figurę, na tyle łodzi umieszczoną. Statek królewski ota
czało mnóstwo pysznych gondoli, powożonych przez bo
gato ubranych wioślarzy, należących do magnateryi tutej
szej. Zaledwie orszak królewski się pokazał, wnet ode
zwały się dzwony ś Marka i ogłuszające, zkilkudziesięciu- 
tysięcy piersi wydobywające się, e viva“ napełniło powietrze 
Wszystko co żyło, krzyczało z całych sił, machało chust
kami i kapeluszami. Na Piazzetta deputacya miejska 
miała do króla krótką przemowę, któréj niezawodnie 
z powmdu ogromnego hałasu i sama nie słyszała, po 
czéin Wiktor Emanuel udał się po drodze dywanami usła- 
néj do kościoła św. Marka. We drzwiach katedry przyj
mował go na czele licznego duchowieństwa kardynał Tre- 
visanato, patryarcha wenecki. Po odśpiewaniu Te Deum 
ruszył król prosto do swego pałacu, odkładając na pó- 
źniój odbycie przeglądu wojska, świetna na ten wieczór

przygotowana iluminacja zupełnie się z powodu mgły nie 
udała; lampy i światła gazowe nie tylko że nic nie oświe
cały, ale nawet i same ledwie dostrzedz się dawały. Wie
czorem był król w teatrze la Fenice, gdzie powtórzyły 
się zwykłe okrzyki i brawa. Nazajutrz pogoda jeszcze się 
pogorszyła, obok bowiem mgły powstał i chłodny wiatr, 
odejmując każdemu ochotę do wyjścia z domu. Dzień ten 
przeznaczony był na różne zwiedzania, i rzeczywiście 
król udał się z samego rana w odkrytój łodzi do 
arsenału wśród bijących dział i okrzyków, tak po
ustawianych w paradzie na statkach majtków, jako tćż 
i zebrdiićj w porcie publiczności. Lecz tak mu się 
widać spacer ten wśród mgły dał we znaki, że wrócił 
czćm prędzój do pałacu, i już się nigdzie przez cały 
dzień nie pokazał. Wieczorem tylko raczył zaszczy
cić swą obecnością świetny bal, dany dla niego przez hr. 
Giovanelli, na którym było to wszystko, co tylko zby
tek i gust wytworny zdziałać meże. Dnia 9 listopada 
mgła zamieniła się w rzęsisty deszcz, a silny wiatr wscho
dni przeraźliwie gwizdał w powietrzu. Król tego dnia 
miał udać się doChioggia, i zwiedzić po drodze parę innych 
wysp; lecz z powodu nader wzburzonego morza, był zmu
szony wrócić się z pól drogi. Zły humor mieszkańców 
doszedł z powodu nieustającój sł ty do najwyższego sto
pnia, wściekłość i rozpacz prawie zaczęła wszystkich 
ogarniać, bo w cóżby się obróciły te wszystkie świetne 
uroczystości, do których od tak dawna ogromne poczy
niono przygotowania, jeżeli czas niezechciałbysię zmienić? 
Lecz na szczęście inaczćj się stało, gorącemi' widać były 
modły Wenecyan, kiedy potrafiły rozczulić nareszcie 
niebo. Dnia 10 słońce weszło w całym swym blasku, 
mgły ani śladu się nie pozostało, najmniejszćj nawet 
chmurki nie było widać na szafirowym horyzoncie... 
Wraz z niebem rozjaśniły się tćż i twarze Włochów; już 
z samego rana tłumy ludu snuły się po ulicach i placach, 
oczekując niecierpliwie wieczornćj maszkarady, która 
miała się rozpocząć na placu, a skończyć w teatrze la Fe
nice. Maszkarada, te najulubieńjsza, zabawa Włochów, 
a Wenecya przez lat siedem jćj pozbawioną była z powoda 
ogólnej żałoby,; chciano więc wynagrodzić sobie cały ten 
czas stracony. Od samćj godziny 5 plac św. Marka prze
pełniony był przechadzającymi się i wyglądającymi nie
cierpliwie ^pokazania się masek, które dopiero około go
dziny 7 zjawiać się zaczęły. Nie było ich jednakże ani 
w dziesiątśj części tyle, ile się spodziewano. Każde 
pokazujące się domino otaczał natychmiast tłum^krsyc«^® 
brawo i oglądając je, jakby jakie osobliwe zjawisko Naj- 
bardzićj zwracały na siebie uwagę tak zwane komparsy, 
tojest kompanie zamaskowanych osób.poubieranychjw cha
rakterystyczne domina, i stanowiących pewną całość. Kilka 
takich to po hiszpańsku, to po starowenecku przystrojo-

nych, przechadzało się poważnie z muzyką na czele. 
O godzinie 10 mnóstwo osób udało się do la Fenice ; na 
placu jednak prawie i znać nie było tego ubytku. Teatr 
oświecony al giorno prześlicznie wyglądał; wszystkie loże 
(za które przy końcu płacono szalone ceny, bo do 600 gul
denów za jednę) przepełnione były płcią piękną, olśnie
wającą publiczność tak swemi wdziękami, jako tćż i mnó
stwem pereł i drogich kamieni. Trudno byłoby rzeczy
wiście znaleść gdziekolwiekbądź indzićj tyle na raz zebra
nych piękności. Zdawało się, że chyba na umyślnie po- 
sprowadzano z całych Włoch najpiękniejsze kobiety dla 
dodania blasku uroczystościom weneckim. Około pół
nocy pokazał się król w loży podesty. Przyjęto go, jak 
zwykle, hueznemi oklaskami, za które po kilkakroć dzię
kował, kłaniając się na prawo i na lewo. Zabawa trwała 
w teatrze do godziny 5 rano, lecz widać, że zebrani dali 
sobie słowo nie kłaść się spać tćj nocy, bodosamego rana 
zapełniali kawiarnie i traktyernie, lub przechadzali się 
gromadami po mieście z hałasem i śpiewami, nie dając 
spać nikomu.

Cały dzień niedzielny zapełniony był uroczy- 
stemi obchodami. O godzinie 9 rano miało miejsce roz
dawanie przez króla na placu św. Marka medalu zasługi 
wojskowćj za lata 1848 i 49. Garstka weteranów, pozo
stała z obrońcóWjWenecyi z tćj świetnćj epoki,wraz z kil
koma ex - deputowanymi ex-rzeczypospolitćj weaeckićj, 
podała królowi nową chorągiew wenecką, na którćj tenże 
zawiesił przy okrzykach publiczności świeżo utworzony 
medal. Był to najmnićj błyszczący i hałaśliwy, ale nie
zawodnie najuroczystszy i najbardzićj wzruszający obchód 
ze wszystkich. Zaraz po tćm nastąpił przegląd wojsk* 
i gwardyi narodowéj na Riva (wybrzeże). Świeżo ufor
mowani gwardziści dosyć zabawnie wyglądali i wyraźnie 
nie mogli się nacieszyć swemi karabinami. Na godzinę 
pierwszą zapowiedzianą była regata (to jest wyścigi na 
wodzie), mająca się rozpocząć od ogrodu publicznego, 
przepływać* port cały, Canal grande aż do kolei, tass si® 
zawrócić, i skończyć się przy pałacu Foscari, gdzie miał 
się znajdować król i sam rozdawać nagrody. Begata, te 
najulubieńsza i prawdziwie narodowa zabawa WeneęyśB, 
jest ona dl* nich tćm, czóm wyścigi konne dla Anglików, 
wzbudza tćż zajęcie i zapałjjogólny. Wszystko ¡więc, co 
żyło w Wenecyi, zaczęło się już około południa zgroma
dzać na kanale wielkim; tona łodziach uszykowanych 
przy brzegach, to na ten cel naumyślnie powznoszonych 
rusztowaniach, to nareszcie na wschodach i gzymsach pa
łaców ; chyba tylko mocno chorzy pozostali w domu. Brat 
oka na Canal grande był przepyszny. Wszystkie bal
kony pałaców nabite były eleganckim światem, po wię
kszej części płcią piękną, którćj śliczna pogoda pozwo
liła wykwintnie się postroić. Po ^kanale uwijało aię tj-



dowego pana Ludwika Possingera, radzcę nadwornego,
a obecnie sprowadzonego z Krakowa, gdzie, jak wiadomo, 
pełni urząd naczelnika komisyi naraiestniczćj. Był on 
już komisarzem rządowym na poprzedniój kadencyi, i swo- 
jćm otwartćm i życzliwćm zachowaniem się, tudzież 
wielką uprzejmością w ułatwianiu posłom prac komisyj
nych, zyskał sobie powszechne sympatye. Nominacyą jego 
przyjęła tćż izba z zadowolnieniem,

W końcu korzystając p. namiestnik z nadarzającej się 
sposobności, wyraził najgorętszą swoją wdzięczność kra
jowi za serdeczne od Wisły aż do Dniestru przyjęcie jego 
nominacyi. Braterski ten objaw będzie dla niego bodź
cem, by z całą gorliwością i natężeniem pracować dla 
dobra kraju, jak przystoi pierwszemu słudze kraju. 
„Wspomnienie tćj miłości i życzliwości braci moich bę
dzie najdroższą spuścizną, którą dzieciom moim przeka
zać zdołam przy śmierci.“ (Huczne oklaski).

Podnieść mi wypada, że podczas naszego okresu kon
stytucyjnego była to pierwsza przemowa, którą namie
stnik miał w sejmie w języku krajowym. Poprzedni na
miestnicy: Mensdorff i Paumgardten nie umieli po 
polsku.

Po odczytaniu rzeczonego pisma odręcznego (które, 
mimochodem mówiąc, było już drukowane w gazecie wie- 
deńskićj), na które sejm odpowie zapewne adresem — 
przystąpiono z porządku dziennego do wyboru 4 sekre
tarzy i 12 rewidentów (dla przezierania sprawozdań ste
nograficznych). Rezultat wyboru będzie ogłoszony na 
przyszłćm posiedzeniu, które się odbędzie w środę. Pod
czas wyborów wyniosła się cichaczem cała frakcya klery- 
kalna, nazywająca się ruską, jak się dowiaduję dla tego, 
że pismo odręczne NPana niebyło czytane w tłómacze- 
niu ruskióm. Marszałek spostrzegłszy to, wytłómaczył, 
że zaniechanie tego stało się jedynie przez zapomnienie, 
i że można je naprawić. Pozostał w sali tylko jeden ks. 
metropolita Litwinowicz, żywą podczas głosowania z hr. 
Gołuchowskim zajęty rozmową.

Porządek dzienny przyszłego posiedzenia: Sprawo
zdanie z czynności wydziału krajowego, — sprawdzenie 
nowych wyborów poselskieh — i podział sejmu na 
sekcje.

Frakcya mogkiewsko-ruska, reprezentowana przez 
kilkunastu księży radykałów, którzy ciągną za sobą po
słów włościan, widocznie zamyśla skrajnie opozycyjne za
jąć stanowisko w sejmie, a jednocześnie różnemi manifes
tacjami burzyć ludność wiejską i torować dalćj drogę 
Moskwie do Galicji.

Jak’(slyszę z najpewniejszego źródła, na całćm pogra
niczu od strony lubelskiego, szerzą ci ludsie ogromną 
agitacyą pomiędzy ludem. Dla wyprawiania w Chełmskie 
kwalifikującej się na Moskali młodzieży urządzili formal
ne poczty, do czego znaleźli dobre narzędzia w ekspedyto 
rach pocztowych W. Mostach i w Sokalu (w obw. Żółkie
wskim). Mają także usłużnych ludzi albo w namiestnictwie 
albo w szeregach naczelników powiatowych, gdyż świeżo 
wydany prezydyalny rozkaz śledzenia i chwytania jednego 
ajenta moskiewskiego, kręcącego się po Żółkiewskićm, 
stał się w parę dni jawnym dla całćj ajencyi moskiewskićj. 
Zawiadomiono już o tćm wszystkićm p. namiestnika.

Donoszę wreszcie, że dziś przy wyborach posła z wię
kszych posiadłości na miejsce p. Geringera, który złożył 
mandat, wybrany został zgodnie z opinią publiczną i ogól- 
nćm życzeniem Dr. Euzebiusz Czerkawski, były inspektor 
gimnazyów w Galicyi. jeden z najświatlejszych ludzi w za
wodzie organizacji szkół.

Berlin, 21 listopada.
X W ostatnim moim liście wspomniałem, że zanosi 

się na szybkie załatwienie budżetu i że zapewne dyskusya 
jeneralna w dzisiejszój sesji zakończy się. Tak się tćż 
stało. A nie tylko, że jeneralna dyskusya w przeciągu 
1’/» godziny zakończoną została, ale i ze specyaluój 
upchnęła izba 3 numera z będących na porządku dzien
nym (już wczoraj w liście moim umieszczonych) przed
miotów.

Cztery dni dziś przeznaczone zostały tygodniowo na 
debaty budżetowe. Reszta dni w tygodniu poświęcona 
będzie innym pracom parlamentarnym, tj. projektom spe
cjalnym do praw przez rząd wniesionych, sprawozdaniom 
różnych komisji. — Co się tyezy uchwały izby w spra
wie wcielenia Salezwigu i Holsztynu, czekają podobno 
aa przybyciem hr. Bismarcka. Przypominamy, że rząd pro
jekt tyczący się wcielenia księstw tych już 6 września

siące ludzi; obok szybko przesuwających się zwyczajnych 
gondoli i lekkich eleganckich batów municypalności, pilnu
jących porządku, posuwało się poważnie mnóstwo py
sznych, wgpółubicgających się z sobą co do bogactwa 
czółen: jedne przedstawiały chińskie kioski i altanki, inne 
znowu, to tureckie minarety, to bizantyńskie kopuły, to 
smukłe maurytańskie wieżyce; nie mało tóż było stroj
nych w aksamitne lub adamaszkowe, złotem przetykane 
baldachimy, powożonych przez fantastycznie poubieranych 
wioślarzy, a na wsxystkich powiewały wielkie trójbarwne 
chorągwie. Pomiędzy niemi odznaczała się bogactwem 
cala kapiąca od złota łódź hrabiów Papadopoli, o dwuna
stu w srebrne łuski ubranych gondolierach. Nie tylko 
cała magnaterya tutejsza suto wystąpiła, ale nadto liczne 
korporacye i miasta Wenecyańskie wyraźnie szły z nią 
o lepsze. Kupcy weneccy wystąpili z oryentalnym zby
tkiem ozdobioną łodzią; korporacya adwokatów ze sre
brnym kioskiem chińskim; fabrykanci wyrobów szklanych 
z Murano ze ślicznym, prawie całym ze szkła zrobionym 
statkiem, itp. a wszystko to migocąc się od jasnych pro
mieni słońca; prześliczną całość stanowiło. O godzinie 
pierwszćj przybył król w zwyczajnćj łodzi do pa
łacu Foscari, witany po drodze ciągłćm ,,é viva.“ 
Z wielkim trudem udało się komitetowi wyścigowemu za
prowadzić nieco porządku i utworzyć nieco wolnego 
miejsca środkiem kanału. O 1 '/2 godz wystrzał działowy 
zawiadomił, że wyścigi się rozpoczęły, a w kilkanaście 
minut po tćm. pokazała się na kanale pędząca jak strzała, 
przez dwóch niebiesko ubranych wioślarzy powożona, malu- 
teczka łódeczka, prawdziwe cacko i arcydzieło tak co dole 
kości jak i zwinności; o kilkadziesiąt dopiero kroków za 
nią widać było pędzących sześć jćj współzawodniczek. Nie
biescy wszędzie przyjmowani byli głośnemi oklaskami i do 
samego końca utrzymali się na przodzie, przybijając 
pierwsi do pałacu Foscari i zdobywajączntkniętąprzednim 
czerwoną chorągiewkę, znak wygranćj. Król sam doręczył 
zwycięzcom nagrodę, złożoną z 250 fr, która jednakże 
znr.cznie powiększoną zos'ała tak datkiem królewskim, 
jako tćż i składką przez obecnych ofiarowaną. O godzi
nie 6ćj zaczęły się sztuczne ognie i fajerwerki, na kanale 
San Giergio, naprzeciw Piazzetty. Znani ze zwój dosko
nałości pirotechnicy włoscy nie zadali w dniu tym kłamu 
swćj sławie. Tysiączne race, rakiety, snopy ognia i bu
kiety i nie wiem już jak zwane fajerwerki, zaczęły na 
wszystkie strony krzyżować się po powietrzu; to pękając 
aż gdzieś w obłokach, i oświecając, jak tęczowych koloru 
błyskawice, ciemno szafirowe sklepienie nieba, to znów 
rozsypując się w rzęsisty deszcz różnokolorowych iskier, 
przed stórym z najpiękniejszych gmachów, który się zdawał 
nagle występować z wody, jakby za dotknięciem czarodziej- 
skićj laski, zajaśniał wśród ogólnój ciemności, co chwila to

zmieniająećm swe kolory światłem, i znów jak złudzenie 
niknął w nocnćj pomroce. Bardzo tćż wszystkim się 
podobały puszczane fajerwerkowe balony, które wznosząc 
się do ogromnćj wysokości, nie przestawały i same zmie
niać nieustannie swych kolorów i wyrzucać z siebie mnó
stwo różnorodnych sztucznych ogni D dajcie do tego 
odbijanie się tych wszystkich pysznych oświecań, w prze
zroczystej, spokojnćj wodzie kanału i Lagun, a będziecie 
mogli zrobić sobie wyobrażenie o całćj uroczości tych 
kalejdoskopowych widoków. — O 7ćj skończono zapa
lanie illuminacyi na placu św. Marka, i każdy, kto w tćj 
chwili wszedł na ten najpiękniejszy na świecie plac, nie 
mógł się powstrzymać od wydania okrzyku podziwienia. 
Widno było jak wśród najjaśniejszego dniu, cały fronton 
kościoła św. Marka lśnił się różnobarwnym światłem. 
Sławne znajdujące się na nim 4 konie w skutek migota
nia się światła wyraźnie poruszać się zdawały, lew św. 
Marka, o żółtym korpusie i niebieskich skrzydłach, różo
wo oświecona wielka księga ewangielii, i coraz to iunfgo 
koloru światłem jaśniejące pyszne kopuły i bizantyńskie 
minarety świątyni tak piękną całość stanowiły, że nawet 
na najobojętniejszym człowieku nie małe musiałyby zro
bić wrażenie. Najdrobniejsze ozdoby architektoniczne 
i starożytne mozajki jak najdokładniej, nawet o parę set 
kroków, widać było. Stare prokuracye, poobwieszanefesto- 
nami świateł, błyszczały jak jedna zbita masa światła, 
poprzetykana gęsto kolorowemi olbrzymiemi cyframi V. E. 
i herbem sabaudzkim. Środek placu przybrany był w li
czne kandelabry, palmy i bukiety kwiatów doskonale na
śladujące. Na placu było ciasno, jakby na jakim wielkim 
odpuście w kościeljć. Gdy król pokazał się na balkonie, 
cały tłum runął z ókrzykąmi w tę stronę, szturchając się 
i depcząc. Skorzystali z tćj chwili licznie tu zgromadzeni 
rzezimieszki, i tłocząc się, krzycząc i machając rękami 
więcćj niż inni, wyciągali tymczasem zręcznie z kieszeń 
zagapionych na króla widzów, to zegarki, to portmonetki, 
lub przynajmnićj chustki od nosa. Znaczna ilość tego 
rodzaju kradzieży zdarzyła się tego wieczora, a połicyi 
udało się przy aresztować zaledwie dwóch czy trzech tych 
amatorów cudzćj własności. Nie obeszło się tćż bez ze
mdlenia kilkunastu kobiet i jednego mężczyzny, których 
z wielkim trudem z tłoku wynieść zdołano. — Znaczna 
część publiczności chciała raz jeszcze zobaczyć króla i za
częła go wywoływać, a rozgniewana niepowodzeniem, po
dzieliła się na dwa wielkie chóry, z których jeden krzycz?’! 
na komendę „Re.“ (król) & drugi „Fuori;“ (co znaczy wła
ściwie precz, lecz w tym sensie „pokaż się“) a gdy i to nie 
pemogło, zaczęto nareszcie się rozchodzić, kontynuując te 
do ryku podobne okrzyki jeszcze na bocznych ulicach. — 
W poniedziałek 12 odbyła się, jako ostatni akt tych wspa
niałych uroczystości, serenada na Kanale wielkim, lecz

izbie przedłożył, która komisyą ad hoc wyznaczyła. Ko-
misya rzeczona już swe sprawozdanie wydrukowała i zga
dza się — jak łatwo było przewidzieć — na wcielenie. 
O zajmującóm podaniu, nadeszłćm do posłów z Holsztynu 
i Szlezwigu a upraszającćm, aby izba wniosc-k komisyi 
o wcielenie odrzuciła, późnićj — przy dyskusyi nad wnio
skiem komisyi — doniosę

Koło polskie w tych dniach ma zacząć swe posiedze
nia. Posłów naszych dotąd zawsze tylko 8. Ta tylko 
zaszła zmiana, że przybył p Łubieński, a odjechał nakilka 
dni p. Szułdrzyński.

Z potocznych wiadomości donoszę o przybyciu do 
Berlina Naboba tj. magnata indyjskiego. : tanął z swym 
orszakiem sług obojćj płci w hotelu Rzymskim. Dla zlćj 
pogody nie widać przecież g nich nikogo, co nie prze
szkadza, że tłum ludzi oblega ¡hotel, którego gospodarz, 
mocno ucieszony takim nabytkiem, tak dalece podobno 
umiał się zakręcić, że aż sprowadził Nabobowi komisyo- 
nera, umiejącego przez piąte, dziesiąte, po indyjsku

Wiedeń, 19 listopada.
Prócz memoryału ogłoszonego przez hr. Clam 

Gallasa zajmuje polityczne koła tutejsze przedewszyst- 
kióm telegram nowojorski, donoszący o wyjeździć cesarza 
Maksymiliana z Meksyku, a będący poniekąd zapowiednią 
upadku meksykańskiego cesarstwu.

Ogólnie uważają telegram ten za tendencyjne kłam
stwo, żadna bowiem z meksykańskich ambasad w całej 
Europie nic niewie o podobnym zamiarze cesarza Ma
ksymiliana, ostatnie zaś bezpośrednie wiadomości, jakie 
otrzymał tutejszy jego pełnomocnik, świadczą, że cesarz 
zdecydowany jest stanowczo wytrwać na swćm stanowisku. 
Natychmiast po nadejściu owego telegramu z Nowego 
Jorku, udano się ztąd z zapytaniami do osób, znajdują
cych się w otoczeniu cesarzowćj Karoliny w Miramare, 
lecz i tam nie umiano żadnych w tćj mierze dać objaśnień, 
któreby uzasadniały choćby tylko prawdopodobieństwo 
rzeczonego faktu. Niemnićj przeto byłoby przedwcze- 
snćm, chcieć po prostu zaprzeczyć tćj wiadomości. Roz
paczliwe położenie popchnie często człowieka w chwili 
ostatecznćj do powzięcia nagłego postanowienia, które 
może jemu samemu wyda się dziwnćm i niespodzianćm, 
w którćm jednak ujrzy on naraz ową nić Aryadny, mo
gącą go wyprowadzić z labiryntu Otóż być może, że 
i cesarz Maksymilian podobućj chwycił się decyzyi.

W sprawie memoryału hr. Clam Gallasa, zawierają
cego ciężkie nader zarzuty przeciw byłćj naczclnćj ko
mendzie armii północnej, nadmienić muszę, że dokument 
ten ogłoszony został niewątpliwie nie bez wyższego upo
ważnienia. Żadnemu urzędnikowi, żadnemu ministrowi 
niewolno bez osobnego zezwolenia wyższćj władzy ogła
szać sprawozdań z czynności swych służbowych, chyba że 
chce popaść w niełaskę Przepis ten daleko ściślej jest 
zachowywanym względem osób zostających pod juryzdy- 
kcyą wojskową. Z Pragi nadeszły tu wczoraj i dziś listy, 
przedstawiające w pełnych współczucia wyrazach bolesne 
wrażenie, jakie wywarła publikaeya hr. Clam Gallasa na 
jenerała Benedeka, który obecnie bawi w mieście stółc- 
cznćm Styryi. Wedle listów tych udał się Benedek wprost 
do cesarza z prośbą o pozwolenie odparcia ciężkich za
rzutów, uczynionych mu przez podwładnego jenerała, ku 
czemu potrzebnem jest ogłoś enie częściowe urzędowego 
dyaryusza działań wojennych.

Wiedeń, 20 listopad».
ou Jakiekolwiekbądź jest zdanie o żądaniach 'Wę

grów, tyle zdaje "się być pewnóm, że żaden austryaeki 
rząd więcćj im dać nie może nad to, co odczytany wczoraj 
w sejmie węgierskim reskrypt królewski im ofiaruje. Rząd 
przystaje na zamianowanie osobnego węgierskiego mini
sterstwa, a nadto zrzeka się zajmowanego dotąd stanowi
ska, nie żądając już rewizji praw z r. 1818 przed zamia
nowaniem owego ministerstwa, lecz oświadczając, że re-

1 wizyi dopiero toż ministerstwo dopełnić ma.
Lecz jeden ustęp reskryptu królewskiego ogólną 

w kraju wywoła sensacyą Mówię tu o ustępie, w któ
rym korona otwarcie i niedwuznacznie zapowiada zastóso- 
wanie w całćj monarchii zasady odpowiedzialnego rządu. 
Tak więc i w Austryi aksyomat odpowiedzialności mini
strów staje się zasadniczą myślą wewnętrznćj polityki 
a cftła nicość zdania p Schmerlinga, w którym centraliści 
upatrywali zawsze Mahometa liberalizmu, a który odpo-

wiedzialnośćministerstwa wAustryi nazywał niepodobień
stwem, okazuje się jak najwybiinićj.

Zauważyliście zapewne, że stronnictwa z tćj strony 
Litawyjuż spór rozpoczęły co do sposobu traktowania spraw, 
uznanych za wspólne. Rząd pod tym względem zapewne 
jeszcze stanowczćj nie powziął decyzyi; obecnie jednak 
zamierza doprowadzić do tego, aby tak Węgrzy, jak kraje 
przedhtawskie delegowały dwie osobne komisye do obra
dowania nad sprawami wspólnemi. Każda z tych komisyi 
ma obradować w Wiedniu ale zupełnie odrębnie. Nad
mienić wypada, że stronnictwo Deaka do tegoż dąży 
celu.

Paryi, 16 listopada.
Czas, Gazeta Narodowa, wreszcie Dziennik 

Poznański wspomniał z kolei o pochwyceniu jakiegoś 
wysłańca śp. Mierosławskiego, opatrzonego w plenipoten- 
cye do zbierania pieniędzy i konspiracji w imieniu jego. 
Ż tego powodu, acz ubocznie, tu i owdde dostało się słó
wko ad intende dla emigracyi, ku którćj, jak to nie od 
dziś widzimy, kraj zarówno ] rawie z Moskwą żywi choć 
przyzwoicie osłonioną, ale bardzo czuć się dającą niechęć- 
Nigdy może Polska tak srogo nie obchodziła się z tymi, 
którzy są przecie jćj dziećmi a bracią waszą. Wymówek, 
nauk, wymownych milczeń w pewnych wypadkach i uko
śnych napomnień, nie szczędzą tej nieszczęśliwej emigra
cyi, którćj nawet za grzechy jakiegoś Mierosławskiego od
powiadać każą. W tym przedmiocie raz otwarcie rozmó
wić się z wami nie byłoby od rzeczy, jeźli emigracja i jćj 
imię nie jest już nieodwołalnie na liście proskrypcyjnój, 
którćj nazwisk nawet wspomnieć nie wolno.

Wszędzie i nieustannie zdradza się obawa kraju, aby 
emigracya bez niego nim rozporządzać nie chciała, aby 
się nie mięszała do spraw jego, aby mu nie przeszkadzała 
do pracy organicznej. Ta obawa usprawiedliwiona poło
żeniem kraju, nie usprawiedliwia się wszakże usposobie
niem emigracyi. Z wyjątkiem monomanów jak Miero
sławski, którego imię i wpływ niema żadnego znaczenia, 
emigranci nie dali powodu do najlżejszego posądzenia 
o knowania jakieś pokątne, o myśli mięszania się do spraw 
krajowych. Musicie w ogóle emigracyi młodej oddać tę 
sprawiedliwość, że z bardzo małemi a nieucbronuemi 
wszędzie wyjątkami, oddała się pracy i nauce z usilnością, 
z cierpliwością, z poddaniem się swemu losowi, którćm 
pochlubić się godzi. Zd ije się, że ciszej sprawować się 
niepodobna a ograniczyć w żądaniach bardzićj trudno 
Mimo goryczy, jaką zapływają serca, czując nie tylko zobo
jętnienie kraju względem swych dzieci, ale prawie wido
czną niechęć i odrzucenienie — słychać ani wymówek, ani 
zażaleń: w ciszy spełnia się wielka ofiara, wielka pokuta, 
jeżli chcecie, a niezawodnie wielkie męczeństwo. Gdy 
z jednćj strony pod lodami Sybiru jęczą skazańcy nasi, 
z drugićj na południu, niby swobodni tłuczeni kamienie 
i dźwigamy ciężary, aby zarobić na nędzny kawałek 
chleba, którego kraj nam nie da — a obcy... obcy zapra
cowanego zazdroszczą — Nie sarkamy na to, nie robim 
wam wymówek szczęśliwszym; mamy prawo wymagać, 
byście ręką zimną dotykając ran niezabliźnionych, pamię
tali, jak one bolą.

Jesteście w prawie żądać, abyśmy się nie mięszali 
do spraw kraju — ale któż pomyślało tćm? Jakie powody 
do posądzeń krzywdzących? Żadna z emigracyi polskich, 
a było ich wiele, nie zachowała się można rzec śmiało, 
przyzwoiclćj co do polityki, nie wyrzekła się jej tak całko
wicie, jak teraźniejsza? Wyjątki są nieliczne i nie zna
czące. Po roku 1831 przypomnijcie sobie, ile wrzaw 
i rozpraw zajmowało szczęśliwszą z wielu względów emi
gracją. .. spojrzycie co jest dzisiaj — porównajcie.

Niegodzi się więc ani kamieniem, ani wzrokiem po
gardy rzucać na niewinnych. Chcecie być sprawiedliwi, 
nie schlebiajcie chwilowćj niechęci ogółu. Spelnijcie posłan
nictwo wasze dziennikarskie, patrząc z wyższego, chrze- 
ściańskieg', ludzkiego stanowiska.

Boli nas tych słów kilka, które wszakże wyrzec raz 
potrzeba. Jeżli ciężą winy na emigracyi— a tych zapierać 
wcale nie myślimy — i kraj mógłby się w piersi uderzyć. 
Nigdy kupka nieszczęśliwych wygnańców bardzićj zapo
mnianą nie była, nielitośeiwićj odepchniętą. Tym czasem 
możemy wezwać na świadectwo tę Francją, w którćj jesz
cze najgościnnićj byliśmy przyjęci, że ogół emigracyi 
wstydu narodowi nie czyni. W zakładach naukowych 
najpierwszymi uczniami jest młodzież nasza, na posadach, 
które otrzymać się dało, chlubnie spełnia swe obowiązki.

tak się już poprzednio obszernie rozpisałem o innych fe
stynach, że z obawy znudzenia czytelników pokrótce tylko 
o tym ostatąim wspomnę. — O 7ćj wieczorem stsnął 
przed pałacem królewskim ogromny, rzęsisto oświetl my 
statek, z parę set esób pomieścić mogąey. Była to łódź 
serenadowa, obok nićj znajdowała się druga nieco mniej
sza, mająca na sobie muzykę wojskową. Zaraz też za
częły ze wszech stron nadpływać liczne gondole i barki, 
w chorągiewki i trzykolorowe lampy przybrane, szykując 
się w porządku za dwoma pierwszemi. Po odegraniu na 
tćm miejscu symfonii z Joanny de Guzman Verdego i od
śpiewaniu hymnu Buzzcdi „Cześć królowi,“ muzyka woj
skowa zagrała marsza, i cała ta zbita masa kilku tysięcy 
czółen ruszyła powoli naprzód; co kilkanaście minut zatrzy
mywano się przed różnymi pałacami dla wykonania progra
mem oznaczonych utworów. Licznie zebrana na balkonach 
i krużgankach publiczność witała orszak serensdowy okla
skami, puszczając rakiety, lub zapalając bengalskie ognie 
Noc była ciepła, prawdziwie włoska i do tego wiosenna; 
niebo wypogodzone, na którćm gdzie niegdzie tylko mdłe 
lśniły się gwiazdki, przyćmione światłem illuminacyi. Co
raz to zabłysła z którćj strony różnokolorowa łuna na 
horyzoncie, sprawiona bengalskiemi ogniami, w porcie 
i na lagunach zapalonemi. Wiele pałaców było prześli
cznie oświeconych, a na wielu czółnach palono sztuczne 
ognie, które oświecając to bardzo jasno, to znów nader 
blado tę ogromną massę poruszających się powoli głów, 
nadawały temu widokowi bardzo oryginalny i fantasty
czny charakter. Z początku wznoszono co moment okrzyki 
na cześć króla, lecz gdy zbliżono się do pałacu Foscari, 
gdzie król miał się znajdować, a tenże się nie pokazał, 
wówezas zaczęto głośno sarkać i odtąd każdy okrzyk 
„ć viva re“, bywał zagłuszony dajćko głośniejszym „ó viva 
Garibaldi“, lub , Roma capitale dTtalia.“ Aż do ponte 
Rialto, wszystko szło dosyć porządnie, pomijając kilka 
rakiet, które niewcześnie puszczone, spadły wśród łódek, 
sprawiając ogólny popłoch. Pod arkadami mostu, słyną- 
cemi z wybornego rezonansu, miał być wykonany najpię
kniejszy ustęp serenady „Ballada“ na tenor i chór znako
mitego tutejszego kompozytora Tesarin. I rzeczywiście 
publiczność wcale w swych oczekiwaniach zawiedzioną 
nie została. Prześliczny ten utwór znakomicie został wy
konanym, orkiestra i chór doskonale wywiązały się z swe
go zadania, a tenor amator p. Jul es Diaz de Soria, 
zachwycił do najwyższego stopnia wszystkich. Znakomity, 
pełen harmonii, giętkości i siły, głos jego, z jakim dziś 
trudno się spotkać, cudownie rozlegał się wśród ogólnćj 
ciszy, przerywanej tylko cichym szmerem fal odległych. 
Szkoda że p. de Soria jest człowiekiem bardzo majętnym, 
bo inaczćj byłby on nieoszacowanym nabytkiem dla któ
rćj z pierwszych stolic, mianowicie tćż w dzisiejszych cza-

Wyrzutków jest mało, korespondentów Dzienn¡|JSic z
Warszawskiego nie wielu. Stósunkowo do fi -yb
szumowiny te bardzo niezuaczące, a gdzi< ż ich niema?

Co się tyczy polityki, tćj wyrzeczenie się zupełnej£bvs
tak wielkie, że mogłoby z waszćj strony zasłużyć na- 5tra 
chwały; zostawiliśmy ją wam, którym wyłącznie zajm0, »scy 
się nią snąć wolno. Gdzież są te spiski, gdzie orgSi ,czai 
gdzie prasa? Gdzie ślady jakich działań? Znajdziecie ucki- 
chyba w Dzienniku Warszawskim, którego eclu trud 
wątpię żeby ście wy być chcieli. Tymc/aaem ilekroć, ijują 
zywacie się o emigracyi — prawda że to czynicie jak j *0 h 
żna najrzadzićj i jak można najzimnićj — w tonie wa^ s; i i 
przebija się nie poczciwa miłość braterska, ale ja .„bcł 
wstręt i wzgarda. Darmobyścic uniewinniać się ety jfjzj 
— jest ona nie wyrzeczona może jasno, ale nam sig c pjuu
daje boleśnie.

Możemy was w imieniu ogółu zapewnić, że ;1n, ź 
poważna, pracowita i ogromnie przeważna liczebnie, #ódy 
kszość emigracyi nie będzie tak szaloną, zarozuejj, trw 
i ślepą, aby sprawami kraju, oderwana od łona jego, napad 
dzić i kierować chciała. Dość wszyscy mamy spis) pewu 
i robót podziemnych ... ale nie karzcież nas za urój, i-zys 
winy, chciejcie być sprawiedliwymi a uadewszystko zac {dtiój 
wajcie nam miłość waszą i szacunek, bo krzywdząc ureń 
na nich, i siebiebyście zarazem skrzywdzili Od r. l, ariel 
wy emigracyi nie macie nic, lub bardzo niewiele do zar ieg> 
cenią; gdyby nam mówić i skarżyć się było wolno na ) jjch 
niemogliżbyśmy z bólem wyrzucić mu więcćj niż obojęt ostre, 
ści dla nas,— zupełnego odepchnięcia Obcy więcćj rfnoś 
nieszczęśliwych okazali współczucia. Stało się dla ¡ona 
niejako punktem honoru odwracać się od nas, niesluijinn 
skarg i okazywać wzgardę. Dziennikarstwo odbiło w [ieliś 
wiernie usposobienie znękanego kraju, niechciało czyi fców 
umiało ani być wyższćm, ani sprawiedliwszćm, hułdoi to bl 
chwilowym namiętnościom..,. Przyszłość osądzi to le «it!e 
słusznićj, chłodnićj — my prosimy was już tylko, bj ,,off 
raczyli, mówiąc o Mierosławskim, nie mięszać go z |bo:j 
gracyą, a o emigracyi w ogóle wspominać jak najm tu 1 
póki zwiększą sprawiedliwością sądzić jej się nie i il nar 
czycie. " Były emigrant, ¡ucają

------------— |em,
Waszyngton, 1 listopada, IjatoE

H. K. W odległości 1500 przeszło mil jeograficznioweg 
trzynastego dnia po wyjściu, dziś czytamy Dziennikjz 58 
znański w Waszyngtonie. Jakże to cień Kolumba,Ja, spi 
mu z wyżyn niebieskich patrzeć podobno na ziemię tiie ni 
cieszyć się musi z postępu przemysłu ludzkiego, co k zuj 
zyskał na czasie i przestrzeni! Ziemia, obracająca si¿ach 
swej osi z szybkością 5400 mil na dobę, przeszło ć, state 
jćj potrzebuje, aby mogła naznaczyć Lęż samą goi|tum 
u nas, w którćj zapisaliście zdarzenia, jakie telegraf any c 
w stu donosi minutach. Wypadek zdarzony w t ozu ach i 
o 1 po północy dzisiaj, czytaliśmy wczoraj w czasie nut? 
czerzy. Zaiste, jest co podziwiać, a jednak dla czegóimak 
rody, ich „narody jeno nie morza i góry dzielą, ale 2 rę pi 
i nienasyconśj „dumy żądze?“ ¡, kt

Cóż w obec takich środków komunikacyi polskich ti 
w Ameryce korespondentowi pozostać może? Stare i fat 
grzewać rzeczy czy szukać czegoś, czego telegrafem a traci: 
tyckim donosić nie warto, — choć wkrótce, jeżli tak , kill; 
zniżać będą (już od 1 listopada o 50 pet), to i plotki ¡tutki 
zeciarskie opłacą się nawet. Polak czy spekulant Jorki 
pracujący, rolnik czy przemysłowiec, fortuuy jakoś < Nigd 
dzić się nie może na tćj tu półkuli interesów i zabieg ił ru 
Liczbą mali, często spornie żyjący, nie możemy kier łoże 
miejscowemi wpływami, acz trzeba to przyznać, że wiy, ą 
żdćj chwili ważniej8zćj potrzeby, pierwszy lepszy i być 
znajdzie nas w kupkach, choć z ukosa na się patrz: iją cc 
Owszem, jeżli jeden znalazł kędy źródło nowćj prac dilek 
wno sprowadził drugiego. Zawsze i wszędy pos[ Iłowi; 
lepsza się odzywa w nas natura, i złe co jest, zdajszym, 
raczćj być skutkiem pozycyi i tej trucizny, którą zaj ¡u zn 
usposobienia nasze czworaki rozdział dawnićj jednćjlanta 
wie rodziny. Jąkkolwiekbądź, zapewne nieco może Ve w 
teresować was, do skutku przychodząca kolonizacja tarzał 
20 do 30 Polaków, zabiegiem p. Jochmana, w W oraz- 
w powiecie (county) Spotsylvania, o IG mil od Fridf trzym; 
burga w miejscu 14 mil od jednćj a 29 mil ang. oddfla ek 
żelaznej drogi odległćm, położonćm nad rzeczką F tózei 
trakcie gruntu nie bardzo rekomendującćj nazwy: cea, 
d er n e ss, mimo to jednak blisko życzliwych, sąs nie w 
i uczynnych acz nie bogatych dawnych mieszkańcóo zje 
szcie pod warunkami dosyć korzystnemi jak dla tycligania

Zniensach, kiedy tak trudno o niezłego nawet tenor« 
ponte Rialto, porządek zupełnie popsutym zosta ’*■ 
przez samą policję, chcącą gwałtem zrobić miej: ® °lei 
łodzi oficerów marynarki wśród zbitćj massy po 
nych z sobą czółen. Jak raz nielad wkradł się poi 7C” 
te kilka tysięcy gondoli, tak już ani myśleć możn !lp c 
o przywróceniu i orządku; zamięszanie stało się og*',zlc 
łódki zaczęły silnie trącać się o siebie, przechylając 0 j* 1' 
na jedną to na drugą stronę, klątwy i krzyki przes¡ 
rozlegały się na wszystkie strony. Tuż obok nas 2 n)111 
jąca się gondola została zgniecioną i poszła na dno z tą r 
żona tem większa część publiczności wyrzekła się Zlf 
serenady, i r/uciła się czćm prędzej w boczne kaD’ f 
że bardzo mało kto towarzyszył łodzi serenado1 Ang 

I stae.yi kolei. Na zakończenie uroczystości hrabio’ 'ienl 
j padopoli dali świetny bal, na którym było do 150< a 1 

Król opuszczając Wenecyą, zostawił po sobie prawił 'az 
ne niezadowolnienie ludu. Miano mu bardzo za i js 
się tak malo pokazywał że ani razu nie przeszedł “ u ‘ 
jilacu wśród zebracćj publiczności. „Cóż to, czy , ‘ “ 1 
boi?1 mówiono pomiędzy sobą. „Czy może nie jC .cy 
godni, aby się do nas raczył zbliżyć? A dla czego 
chał po nocy, o Gtćj rano, tak jakby uciekał?“ — d¡ e¡) 
inni. Najbardzićj oburzyło wszystkich niepoka# U:' 
króla na serenadzie, która przecież dla niego dawał, z ‘ 
W Chioggia, gdzie poczyniono na zapowiedziany1 
wnie przyjazd króla świetne przygotowania, lud, 
dziawszy się, ż : król Wiktor Emanuel zmienił za'Ji jnj05c 
odwiedzi wyspy, do takiego doszedł rozjątrzenia ,s- 
tłukł i połamał bramy i łuki tryumfalne, które s WJ 
przednio z takim zapałem wznosił. Dzienniki n¡d 'fz 
czyniły z tego powodu bardzo ostrym tonem swój1 e]0^'_
i gorżko wyrzucały oti czającym króla osobom, i( j " ~
trafiły go skłonić do zadosyćuczynienia ogólne®4 * * * 't Vr
niú i żądaniu, dodając na końcu: „Niech te nas»1^ ,(’
posłużą im na przyszłość za zbawienną naukę
wulno jest lekceważyć ludu, który takie, jak WeD1 
dla sprawy ogólnćj poniósł ofiary.“ Przedtćm ■>?, ^'z 
stkie strony słyszeć można było wyrazy „Re galant a c 
dziś miejsce ich zajęło pomrukiwane tu i owdzie 
dire“, co tak jest dosadniem, że nawet tłóinafI, 
polskie nie potrzebuje. Przed tygodniem za takiej,^T’ 
nie się można się było narazić ua rzeczywiste 
stwo, a dzisiaj! — Tak to łatwo ostudzić zap*‘’ |tD] 
popularność. Jeden fałszywy krok na to wystąp

W^ przyszłym liście doniosę wam o polityczne ■ 
sobieniu tutejszćm, a tym czasem kończę tę i t8’ pran() 
długą bazgraninę. Wasz uad

--------------
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i„il icZ góry zapłacić nie mogą. Trudny 
lic! wybór dla tych, do których słowa ś. pism

niezawodnie 
pisma zastósować 

,,wiTcy mają swoje jainy, jeno syn Boży nie ma 
lei by sp!,caiił sw°j% głową.“ Drożyzna, zima tak bii- 
aa -strasznie w oczy zazierają,, nie ma więc co odwlekać.

* sCv prawie są młodzi ludzie; najczynniejszymi po- 
rgJczanii P- Jochmana są pp. J. Szyrma, Romer i major 
ecie jcki. DaJ B°że, aby pierwsze próby nie były nad siły, 
ech trudniejszego gospodarstwa, ile że w samym dopiero 
(¡kującego się zawiązku’;oraz w odlegićj okolicy, 

jp*'0 innych polskich koloniach, jak w Winona (Mine- 
fasj a)i Stevens Point, (Viscousin), któreby bliżej Poznań- 

jal,obchodziły, bo złożone z jego wieśniaków, nie wiele 
(hti itdzicć mogę, raz że nader są odległe, potćm me.ićj 
ięt loinWkują, zajęte zapewne pierwszej potrzeby pra- 

Wybrały one sobie* kraj ze wszech miar bardzo

a? ja

odparci ze stratą 50 zabitych, nie wiadomo czy nie odno
wią ataku.

PRUSY.

U-e uiiny, żyzny< bogaty w przyrodzone zasoby, obfity w do- 
iie, «ody i pastwiska, ale mający nadzwyczaj długie i ostre
unii i trwające 6 do 7 miesięcy, wśród których tempera- 

a, ti spada do 40° wedle Farenheita. Mimo to wszystko 
spisl pewna, że osadnicy przełamali tam pierwsze trudno- 
uroHszyscy prawie są praktyczni i zaprawieni gospodarze, 

zacijdiiśj z nich St. Stevens, sprowadzili sobie księdza 
ąc ii reformata Buczyńskiego). Jeden im tylko dokucza 

wielki książeczek polskich, abecadła i podobnego 
słowa dla dzieci i żon, niemniśj swojskich kmo-

r. 18 
) zar peg

pych pogadanek w czasie długich samotnych wieczo- 
jstrej zimy w takiśm wyosobnieniu. Oprócz tćj nie- 

ęcćj idności, jest to część Zjednoczonych Stanów nie wy- 
dlaokma na grę gwałtownych zmian atmosferycznych taką 

esłut ¡¡inne są czę.-tcmi świadkami.
o w lieliśmytój jesieni zdaje więcej, się, niż kiedy, fatalny ch 
czy itków rozhukanych żywiołów. Powodzie w okolicach 
łdów tu bliższych na północ i na południe, nie tylko naro- 
o lq «¡lie ogromnych szkód, unosząc młyny, fabryki, domy, 
i, bj (i owce, ale wiele familii tak było nagle wezbraniem 

zboczonych, że żadnego ratunku dać im nie był) 
lajni w Burze na morzu i nad brzegami na”d wyr,..z wiele 
nie i j3 narobiły i mnóstwo trupów ciągle na brzegi jeszcze 
nt. ¡ucają fale. Najfatalniejszy liczbą był przypadek z pa- 

¡eni, Evening Star,“ który o 100 mil od brzegów Flo- 
ida. zatonął ze 278 pasażerami, jadącymi z Nowego Jorku 
.ficzn[owego Orleanu. Trupa francuzka dramatyczna zło
ił ik z 58 artystów, zaledwie przemieniła statek w Nowym 
nba, a, spiesząc do Nowego Orleanu, dziś z niej nikogo 
aię tj lie ma; inna trupa z 20 osób złożona, a należąca do 

co a. zupełnie zginęła; 17 tylko na w pólumarłych na 
.ca sitach okrętu uczepionych, przypadkiem wyratował 
ło 6 statek zwany „Mornur.; Starr“ Z liczby tśj kilka 

godtt umarło wkrótce na brzegu skutkiem wycieńczenia, 
¡graf kny dawno tak się uczuć nie dały na lądzie, jak 
i ozuiach ostatnich ; 22 bm. miasto St. Louis w przeciągu 
asie inut straciło wszystkie dachy świeże prawie; okien- 
zegói znaki, szyldy, wystawy pokryły ulice, liczą szkody 
ale z rg przeszło milionów, oprócz straty kilkunastu osób.

j, których mniejsze spustoszenia w Zjednoczonych 
jolskich trudnoby zapisywać, były w tym roku liczniej- 
itare i fatalniejszemi, niż kiedykolwiek. Kwebek w Kana
łem a tracił do 3,000,000 dolarów w materyalnych zniszcze- 
i tak , kilka osób spłonęło, a 20,000 zostało bez dachu 
ilotkiitułku. Świeższe pożary w St. Louis w Louisville i No- 
ilant, Jorku, przeszło na drugie 3,000,000 strat przynio- 
koś d Nigdzie jednak t ,k wielkich i raptownych pożar nie 
ubieg ił ruin, jak między studniami nafty w Pensylwanii, 
kier pżcie się jednak, aby cena kerozyny, jak my ją tu 
że i ly, podniosła się i oświetlenie tym nowym olejem 

pszy i być droższe: nowe kopalnie, nowe studnie nafty od- 
latrzi iją codzień, a szczególnie teraz w Wirginii, w stro- 
pra( dalekich od wszelkich kopalni węgla.
pos] Mówiąc o uraganach, zapomniałem nadmienić o naj-

na ki 
W

zdaj szyin, zdarzonym na wyspie Turk w Bahamach, który
ą zapu zniósł ośrnset domów i 40 do 50 osób zabił, znisz- 

¡lantacye i sławne zakłady solne. — 
ie wszystkich czasach i u wielu narodów, są pewne

jedné
może
iacya;arzałe uprzedzenia, których zdaje się czas zużyć nie 
w W orazczęścićj odnawiane złudzenia, które się muszą cią- 
Frideirzy mywać. Są to, być może, pewne środki konie- 

odddla ekonomii wypadków, potrzebniejsze może jeszcze 
ką f lodzenia powszechnego interesu; słowem, wygodne te 

,cea, jeżli nam wolno użyć lekarskiego wyrazu, 
nie wstrząsają całym układem ludzkości, służą jako 

(ńcówte z jednej strony, jako hamulce z drugićj w różnych 
,a tyci iganiach i warunkach, w jakich naród znajdować się

Z nienawiści Anglików do Francyi korzystając puhii- 
, zdobywa ją na oszczędnych izbach wydatki potrzebne 

miej1 ^rilieri'e brzegów, na rozszerzenie floty; Francuzów 
fcntfdniejsze poczucie sławy, honoru, pomocy dla 

,i uoijch, do wielu nakłania ofiar. U Amerykanów ro- 
się chęć propagowania doktryny Monroe na po- 

u dziennym; — czy czego lepszego Rosją nauczy,

tenor
zosta

ię P01 
mota 
fię og
ylaiątffo do przyszłości; ale to pewna, że niechęć do 
J wtffirlArham T?rsm/»ví nnlínvmprzes
nas

An-
ffloże zazdrość względem Francyi, politycznym we- 

Jtaym gmatwaninom nieraz już na rękę była. Nie
¿no i tą rażą oskarżać podszeptów petersburgskich, ale 

ędzie jak chce, rząd obecny Zjednoczonych Stanów, 
się potężnie zagrożonym wystąpił energicznie 

■nado' ’ Anglii i Francyi w ostatnim miesiącu. Lud patrzy 
rabioi‘"ien’en], które może skończyć się uwielbieniem: gra 
o 150! Ha stawki Otóż pan Adams w Londynie otrzy- 
prawii)2'iaz powtórny zażądać stanowczo od gabinetu 
to za¡ilries wynagrodzenia za szkody poczynione przez 
eszedl Hk i e statki korsarskie, uzbrajane w Anglii. Fran- 

(.zy dała zmienić warunki ewakuacji Meksyku to jest 
nie je^ó odłożyć na miesiąc styczeń 1867 r. Pan Scward 
czegoś-na ’ pierwszy transport musi tego miesiąca 
‘ _ d¡Vera Cruz, acz ostatni za rok dopiero ma oddalić 
lOliaZa!(Ne układów zawartych preszłćj wiosny. Czy ga- 
dawai ^«yngtoński pragnie przyspieszenia wyjścia Fran- 
danyl(z Meksyku, nie wiemy, ale to pewna, że nie chce 
i lud 4D’C o indemnizacyi dla Francy i w Meksyku, i za 
i zatu' ,P°frcdnictwo ma mieć zapewnioną sobie Niższą 
żenią, !°wął Kalifornią, przez co zatoka kalifornijska 
óre s wyłącznie morzem Zjednoczonych Stanów i wa- 
ki na’, uory dla Meksyku zupełnie się zneutralizuje.
'swOji .Pyjaíó z Rosyą w kwestyi wschodniéj, i zajęcie t.y- 
m że ■ ~~ JA dzienniki tutejsze zaręczają — już ku-
lln’enli l są przedmiotem nietylko zachęty, ale konieczności 
n3si«pchżc dzienników. Rosya wzajem zawarła umowę 

iaukę, „ febry^ą bron’ u 100,000 Seidleya karabinów, 
L^eotd’ck mówią, że o wiele mają przewyższać iglicową 
ćm W Ubliżenie się floty amerykańskiej ku Krecie, kłó- 
-alanC 4vasa na wyspie Cypru, tak gorąco wzięta 
dzie J Morris w Carogrodzie, jednocześnie z bankietem 
óinad "IOny® na cześć jego w ambasadzie rosyjskićj,— mają 
takie¿t^niPtomata szczerego aliansu waszyngtońskiego 
te ni%U 2 Car.em. Możebyśmy mogli do tego dodać podo- 

a środków, jakich dominująca partya chwyta

¡a 
a się 
i kana

zanał>j'a sr°ctków, jakich dominująca partya chwyta się 
•star«zwyciężonych; słowem, wszystko zdaje się być 
tyczu^1 iZwia(lami> co wyprzedzają zwolna posuwającą się 
e i Dziś jaszcze boją się tu i kombinacji i ge-

,,'ancyi, ale co będzie jutro? Warto aby politycy 
,a(i tćm pomyśleli w Europie.

Indyan przybierają coraz groźniejsze rozmiary, 
‘‘i’rdensvillfj w Kalifornii śmieli nawet atakować,

BerLc, 2 1 listopada. Dzisiejsze plenarne posiedze
nie izby posfclskićj rozpoczęło się o godzinie 10 '/2 
z rana. Krzesła poselskie były bardzićj obsadzone, jak 
na przet-zlych posiedzeniach plenarnych, gdyż wielu 
członków, którzy otrzymali urlopy, powróciło. U stołu 
ministeryaluego zasiedli wszyscy ministrowie w Berlinie 
obecni i komisarze rządowi Moelle i Wolff. Minister 
handlu lir. Itzenpiitz złożył u laski marsz tłkowskićj 
projekt, tyczący się zniżenia opłaty od listów. Projekt 
ten przekazano komisyi dla handlu i rękodzieł. Mini
ster zaś skarbu, baron Heydt, przedłożył projekt, ty
czący się zniesienia podatku od miewa i rzezi w mie
ście Wittstocku, którego władze wnoszą o zamienienie 
go na podatek klasyczny. Następnie oświadcza mar
szałek, że prezydium izby proponuje, ażeby obrady nad 
budżetem toczyły się przed plenum izby trzy razy ty
godniowo, mianowicie w każdy wtorek, środę i pią
tek i żeby się rozpoczynały o godzinie 10 z rana. Po
mimo wniosków przeciwnych, żądających czterech posie
dzeń tygodniowo, propozycja marszałka przeszła, po- 
czćm izba przystąpiła do obrad nad budżetem na rok 
1867. Poseł Waldeck stawia wniosek, ażeby zaniechać 
debaty jeaerałnśj; po krótkich rozprawach cofa jednak
że swój wniosek. Twesten wyświeca w długićj mowie 
położenie finansów. Poseł Groote, który po p. Twe- 
stenie głos zabrał, powstawał dziś gwałtownie na rząd 
i wypowiedział, ie wewnątrz kraju nic się nie zmieniło, 
ani w obchodzeniu się z prasą, ani w rozporządzeniach 
prezesów rejencyjnych. ,,Reprezentanci kraju dali się 
spowodować przez fakty do pojednania, które już teraz 
gorżki owoc wydaje. Nic nie pozostaje innego, jak 
żeby cała siła ludowa zjednoczyła się do nowćj walki, 
która, jeżeli się nawet nie uda, wzmocni znowu poczu
cie ludu do wolności, jeżeli się zaś uda, doprowadzić 
nas musi do zupełnego wypełnienia naszego zadania 
niemieckiego.“ Posiedzenie zakończone zostało o go
dzinie 3'/2 z południa. Najbliższe posiedzenie odbę
dzie się w piątek dnia 23 bm. o godzinie 10 z rana. 
Na porządek dzienny na przyszłe posiedzenie zapisano 
dalsze rozprawy nad budżetem ministerstwa spraw za
granicznych i ministerstwa sprawiedliwości.

Prezes ministerstwa hr. Bismarck przybywa dotąd 
w tych dniach i obejmuje napowrót ster ministerstwa 
spraw zagranicznych.

Prawo wyborcze do przyszłego parlamentu Rzeszy 
północno-niemieckićj ogłoszono obecnie w skutek Naj
wyższego rozkazu i w krajach świeżo do Prus annekto- 
wanych.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 17 listopada. Zwykły korespondent tu

tejszy do Br. Z tg pisze o stosunkach w Królestwie Pol- 
skićm co następuje: „Jeżeli urzędowy telegram z Peters
burga wystawia zniesienie serwitutów w miastach Kró
lestwa! Polskiego jako uwolnienie 400,000 mieszczan od 
służebności i jako zamienienie ich na właściciel', jest to 
jeduą z wielkich przesad, jakiemi rząd rosyjski ma zwy
czaj oszukiwać świat. Serwituty te nie są niczćm iunćm, 
jak pozostałościami więcćj śmiesznych jak przykrych praw 
feodaluych, których zniesienie zresztą potrzebą było 
czasu. Cieszymy się, że pewna część wspomnień ubie
głych czasów ustaje; życzylibyśmy sobie jedynie, ażeby 
ze strony urzędowćj nie ótrąbiano sprawjr tćj, jako coś 
nadzwyczajnego, czćm ona bynajmniój nie jest. Jedynym 
znaczniejszym serwitutem jest prawo propainacyi (wyszyn
ku); lecz właśnie tego prawa niniejszy ukaz nie znosi. 
To prawo przynosi także państwu, jako właścicielowi 
wielu miast, znaczne sumy, którychby się zrzec nie chciano. 
Bo i pocóż tracić wiele pieniędzy, jeżeli można sobie oku
pić małemi, nic nie znaczącemi ofiarami miano rządu 
liberalnego. Schlesische Zttwierdzi, że otrzymała 
z dobrze poinformowanych kół wskazówki o rewizyach, 
odbywających się tu u kupców, wedle których rewizye te 
nie zasługują na naganę, lecz raczćj na pochwalę. Wia
domości te obudziły tn powszechne zadziwienie, gdyż są 
one we wszystkich częściach całkićm przeciwne prawdzie. 
Pomimo owych wskazówek, jest tu znanym faktem, że 
urzędnik z Petersburga przedsięwziął rewizye bez zawia
domienia hr. Berg , i za plecami tutejszego dyrektora cel
nego za pomocą jedynie i wyłącznie policji. Jest faktem, 
że nie kilku kupców, lecz najstarsi gildy kupieckićj, z któ
rych jeden największy bankier warszawski, Leopold Kro- 
nenberg, skarżył się u namiestnika o gwałtowne rewizye 
i że namiestnik nieregularności te uznał, jednakże oświad
czył, iż nie jest w stanie im zaradzić, ponieważ wydział 
celny nie należy do jego atrybucyi. Jest to po prostu 
kłamstwem, jeżeli „wskazówki“ przedstawić ebeą sposób 
odbywania rewizyi za zgodnćj z przepisami prawa. Przy
brano wpraw.Izie do pomocy policyą miejscową; lecz 
w tóm właśnie spoczywa nielegalność postępowania, że 
za pomocą policyi to wykonują, do czego potrzebnym jest 
współudział sędziego. Naturalnie nie możemy tu na tćm 
miejscu wyliczać wszystkich wykroczeń przeciwko prawu, 
jakich się dopuścił urzędnik rewizye odbywający, zape
wniamy jednakże czytelników Bresl. Z tg, że nieregu
larności w czasach największćj dowolności nie mogły być 
większe. Schl. Ztg, która tu ma, juk nam wiadomo, sza
nowne stósunki prywatne, radzilibyśmy się u źródła tego 
poinformować, a wtedy się przekona, że jćj „wskazówki“ 
same zawierają kłamstwa dlii upozorowania dowolności, 
zdzierstw i bezwstydnego oczerniania najszanowniejszych 
kupców warszawskich jako przemycaczy. Historya o zna
lezionej machinie do fałszowania plombów już od dwóch 
lat się datuje i nie ma najmniejszego związku z obecneroi 
rewizyami, których ofiarą padli najzacniejsi kupcy war
szawscy, nie mający żadnego związku z przemycaniem. 
W końcu dodamy jeszcze, że urzędnik petersburgski po- 
daje za cel swych szykan, odebranie kupcom chęci do 
importu, a przez to dopomożenie industryi rosyjskićj. 
Czy jest zadaniem niemieckich gazet dopomódz tak pró
żnemu patryotyzmowi rosyjskiemu, niechaj inni o tćm są
dzą. — Prócz 8 księży unickich, których Czerkaski do 
cytadeli tutejszej sprowadzić kazał, ażeby ich stawić przed 
sąd wojenny, wysłał ten wyższy dyrektor (nie policyi, 
lecz) wyznań religijnych zaraz z Chełmu pewną ilość do 
wewnętrznych gubernii rosyjskich takich, którzy się 
wzbraniali, lecz tylko w sposób odporny, zmienić nabo
żeństwo wyznania unickiego na nabożeństwo sebizmaty- 
ckie. Przed sąd wojenny stawieni będą ci duchowni, któ
rzy protestowali czynnie przeciwko temu napadowi na ich 
kościół. Dzisiejszy numer Dziennika W a r s z a w. za
wiera znowu ukaz, obdarzający jakiegoś nieznanego jene
rała dobrami pólskiemi. — Panowie ci potrafią kuć że
lazo, dopóki jest gorące.“

FRANCY A.
Paryż, 19 listopada. Najchętniej pono wierzymy 

temu, czego serce sobie życzy. Może więc w szczerćm 
współczuciu, jakie tu los Papieża we wszystkich sfer cli

budzi, szukać należy przyczyny, dla czego przebieg sprawy 
izymskićj politykom tutejszym w nader różowych maluje 
się kolorach. Dziś słychać znowu (a wiadomość ta opiera 
Się podobno na świeżych doniesieniach z dobrze zwykle 
poinformowanego źródła), że jeżeli po wycofaniu wojsk 
cesarza Napoleona z Rzymu jakiekolwiek tam wybuchną 
zaburzenia, a Papież Stolicy ś. nie opuści, natenczas woj
ska włoskie stojące na granicach posiadłości papiezkieh, 
wkroczą do wiecznego miasta i zapewnią bezpieczeństwo 
osoby Ojca ś., nie mieszając się bynajmniój do cywilnego 
zarządu państwa papieskiego. Niemniój gdyby papież miał 
Rzym opuścić, zajmą wojska włoskie Stolicę ś. bez poprze
dniego zawezwania i nie dozwolą ruchów rewolucyjnych.Lecz 
niebawem po przywróceniu porządku wyszła rząd włoski 
swego komisarza do Ojca św., zapraszając go doswobodnego 
powrotu, oświadczając zarazem, że wojska Wiktora Ema
nuela mają jedynie polecenie bronić monarszych praw 
i bezpieczeństwa Ojca św. Dzisiejszy Monitor wieczorny 
mówi również z zadowoleniem o świeżym okólniku barona 
Ricasolego do prefektów królestwa; okólnik ten, jak mówi 
Monitor, pewnąjest rękojmią, że baron Ricasoli pragnie 
na każdy sposób takie Papieżowi wyjednać stanowisko, 
„aby jego niepodległość zupełnie była nbezpieczoną.“ — 
Jenerał Fleury przedwczoraj wylądował w Nicei a wczo
raj w dalszą puścił się podróż do Genuy i pewnie równo
cześnie z Wiktorem Emanuelem stanie w stolicy Włoch. 
Baron Ricasoli tymczasem już dnia iObm. wrócił do 
Florencyi.

Mówiono tu ostatniemi czasy, a pewne zagraniczne 
dzienniki z tryumfem .to powtarzały, że iząd zamierza 
znieść całkićm zwykłe w ciele prawodawczem debaty nad 
adresem, odpowiadającym na mowę tronową. France 
zaręcza, że ani teraz, ani dawniej nie było w sferach rzą
dowych mowy o zniesieniu pomienionego prawa.

Co do procesu uwięzionćj przed dwoma tygodniami 
młodzieży, zdaje się być rzeczą niewątpliwą, że skarga 
o „należenie do tajnego stowarzyszenia“ wcale uzasadnić 
się nie da. Jedenastu z uwięzionych już wypuszczono na 
woiność.

okrzykami tłumu, wracającego do miasta, którego domy 
prawie wszystkie jak najwspanialćj były oświetlone. Sto
warzyszenie miejscowych śpiewaków odśpiewało po spale
niu fajerwerku kilka pieśni, z których jedna nosiła tytuł: 
„Napoleon III,“ Oboje cesarstwo dziękowali nader uprzej
mie i w sali, umyślnie na ten cel urządzonćj, fetowano śpie
waków. Cesarz pozostał w sali godowćj aż do północy.“

Telegramy.
Piiiyż, 20 listopada. Etendard ogłasza następu

jące do dnia 9 października sięgające wiadomości z Me
ksyku, nadeszłe przez St. Nazaire: Odjazd cesarza Ma
ksymiliana nastąpił niespodziewanie, bo poprzednio był 
cesarz oświadczył, że dopiero 21 października uda się do 
Vera-Cruz. Marszałek Bazaine wyjechał dnia 3 paździer
nika, aby się zjechać z jenerałem Castelnau; wrócił je
dnakże już 9 października, nie widziawszy się z jenera
łem Castelnau.

Florencja, 20 listopada. Jenerał Fleury przybył do 
Florencyi. Odo Russell powrócił do Rzymu. Municypal- 
uość Florencyi wyprawi w przyszły czwartek bankiet na 
cześć deputowanych weneckich, którzy królowi towarzy- 
rzyii do stolicy.

Gompiegne, 16 listopada. Piszą ztąd między innemi 
do Kölnische Zeitung: „Gdy cesarstwo w zeszły 
czwartek o godzinie 4 wieczorem tu stanęli, powitali ich 
na dworcu kolei, obsadzonym poprzednio przez wojsko, 
urzędnicy zamku. Cesarz miał na sobie czarny paletot 
i ciemne spodnie, cesarzowa mały czarny kapelusik ko
ronkowy, płaszczyk niebieski (ulubiony to jćj kolor) 
i czarną suknią; w ręku trzymała bukiet fiołków'. Przy 
zaślubinach cesarzowćj odgrywały fijołki pewną rolę 
i głównie tćż pewnie dla tego — choć to są zarazem 
kwiaty napoleonidów, jak lilie były kwiatami dawnych 
królów Francyi — szczególne ma w nich upodobanie.
Z dniem 5 maja zaczęła cesarzowa czterdziesty pierwszy 
rok życia, ale jest jeszcze — przyuajmniój w oczach tych, 
którzy ją tylko publicznie widują — tą piękną kobietą, 
która niegdyś serce cesarza Francyi podbić umiała. Ce
sarz wyglądał bardzo czerstwo i w wesołym był humorze: 
dwugodzinna jazda nadała świeżości jego twarzy; cesa- 
rzewicz zaś, który trochę fantastycznie był ubrany, dobre 
nader zrobił wrażenie śmiałóm swojem wejrzeniem 
i rzutnością. Mieszkańcy Compiegne powitali rodzinę 
cesarską z prawdziwćm uniesieniem. Dzień następny po 
przyjeździe cesarstwa do Compińgne upłynął dosyć spo
kojnie. Przed śniadaniem odbył cesarz długą przechadz
kę po ogrodzonym parku, poezćm wyjechali cesarstwo 
do Pierrefonds; jest to starożytny zamek, odnowiony obe
cnie, jak wiadomo, na rozkaz cesarzowój. Czwartek zaś 
był dniem wielkiój uroczj7stości. Obchodzono imieniny7 
cesarzowćj. O świcie powitała artylerya gwardyi narodo- 
wćj dzień ten 21 strzałami z armat. Mimo uroczystego 
na dworze cesarskim święta odbyło się posiedzenie komi
syi, obradującej nad reurganizaeyą armii. Książe Napo
leon przybył w tym celu z Paryża. Przy tćj sposobności 
złożył cesarzowej swoje życzenia. Posiedzenie komisyi 
trwało przeszło dwie godziny. W cesarskich przedpoko
jach mówiono, że było nader burzliwe. Myśli, które książę 
Napoleon rozwijał, nie podobały się podobno starym 
marszałkom i jenerałom, którzy z małemi wyjątkami 
są tylko dobrzy dokorda; im się zdaje, że dosyć jest 
mieć masę wojsk, aby iść obcesem na wroga Przypomi
nają nam oni owe pułki węgierskićj piechoty, które ró
wnie sądzą, że dosyć jest, rzucić się śmiało na wroga, i że 
ubliżałoby to nawet ich godności, gdyby więcćj, jak raz, 
dać mieli ognia. W dzisiejszych przecie czasach wcale to 
nie wystarcza.

„Po ukończeniu posiedzenia było w zamku śniadanie 
familijne, w którćm i książę Napoleon uczestniczył; po 
śniadaniu zaś przyjmowanie gości a raczćj ogólne ofiaro
wanie bukietów7. Otrzymała ich cesarzowa około 500; 
niektóre z nich tak były ogromne, że je w koszach nieść 
musiano. Przytomny tćj ceremonii cesarz miał na sobie 
mundur jeneralski, toaleta zaś cesarzowćj była całkiem 
w ulubionym jćj kolorze (w kolorze niebieskim, jak wia
domo, blondyn- om najbardzićj do twarzy), a cesarzewicz 
ubrany był w mundur kaprala. Do oddania bukietu przy
puszczono najpierw podprefekta Compiegne; po nim przy
był mer ze swoim adjunktem, przełożony kollegium Lu
dwika Napoleo a z sześciu uczniami i z siedmiu bukie
tami Jeden z uczniów miał przemowę wierszem, w któ 
rćj cesarzową nazywa „inatkątkraju“ i „aniołem dobroci.“ 
Następnie stanęła gwardya narodowa i pompierzy, za 
nimi strzelcy gwardyi na koniach wraz z swymi pułkowni
kami, wszyscy z pięknemi bukietami.

Dalćj przyszła koićj na oficerów gwardyi pieszćj, a za 
nimi przyszły winszować przekupki miasteczka Wszy
stkie były strojne w zielone wstążki. Jedna z nich, panna 
Eugenia Vignon, miała przemowę do cesarzowćj, która 
w nader ugrzejmych odpowiedziała wyrazach. P< chlebną 
tćż była przemowa młodćj Eugenii, (wybranój umyślnie 
dla jednakowego z cesarzową imienia); oto jćj słowa:

„Najjaśniejsza Pani! Dziękujemy ze czcią WC. Mości 
za szczególną łaskę, którą nam wyświadczyłaś, pozwala
jąc nam łaskawie każdego roku w dzień Swoich imienin 
złożyć Ci najpokornićj uczucia najglębs/ćj naszćj wdzię
czności. Najjaśniejsza Paną! Na długich wieczorach na
szych lubimy opowiadać o czynach mężnego p< święcenia, 
które W. Ces. Mości zjednały przydomek „wielkićj Siostry 
Miłosierdzia. ‘ W naszych legendach często wspominamy 
błogosławione imię W. Ces. Mości obok imienia Bianki 
Kastylijskićj, która równie okolic tych dobrodziejką była. 
Niech Cię, Najjaśniejsza Pani, łaskawe nieba długo jeszcze 
naszćj zachowają miłości, a cesarzowi w raz z cesarzewi- 
czem niech długich i wiekopomnych lat użyczą I“

„Wieczorem był wielki na zamku obiad, na który za
proszono władze miasteczka; poezćm znowu przyjmowa
nie gości a o godzinie dziewiątśj spalono fajerwek. Wszy 
scy mieszkańcy miasteczka wolny mieli przystęp do parku 
dla przypatrzenia się wspaniałemu widowisku, do którego 
sam cesarz dał hasło, spaliwszy rakietę. Gdy się cesarz 
z cesarzową ukazał na tarasie, hucznemi powietrze za- 
grzmiało wiwatami, a objawy powszechnego wesela pono-

i wiły się głośnićj jeszcze, gdy cesarz wydał rozkaz, :.by pu- 
. bliczność jak najbliźćj fsjerwerku przypuszczono Unie- 
' sieni« rad -ści rozlegało się w późną noc jeszcze po ulicach

Paryi, 33 listopada. Monitor wlee»or«y 
ośiwindeza, że okólnik KlcjssolegfO porusza na 
nowo wypowiedzianą przez rząd cesarski inyżl 
pogodzenia życzeń nurodowyelt z uczuciami 
religtjnemi. Ojciec św. może z zaufaniem spo
glądać w przyszłość, winien przecież nieda- 
wać przystępu wpływom szkodliwym papie
stwu.

floren cy a, *1 listopada. EŁrńl powró
cił. Admirał Persano stanie dnia 1 grudnia 
km. przed kratkami najwyższego trybunału. 
MWlochy przejmują część długu państwa ko
ścielnego, zaciągniętego aż do roku 1960, od 
reszty zobowlęzują się opłacać procenta, dług 
zaś ostatniego roku spłacają gotówką.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegraficzne nie 
nadeszły.
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Wiadomości miejseowe i potoczne.
Poznań, 22 listopada. Dowiadujemy się z pewnoąo 

źródła, że znakomity obraz Józefa Brandta, będący obecni* 
na wystawie w pałacu hr. Działyńskich 1 wyobrażający pochód 
wojska polskiego na Tatarów kupiony został wczoraj przez 
hr. Grudzińskiego za cenę 2000 rubli.

— Prócz Sercanek, Urszulanek i Sióstr Miłosierdsia, któ
rych klasztory obecnie w Poznaniu istnieją, sprowadzają kilka 
sióstr zakonu Klarysek, dla których zakupiono w tych dniach, 
jak się dowiadujemy, nieruchomość na Zagórzu od p. Gundermanna 
za 9000 tal. Czy siostry Klaryski trudnić się będą wychowaniom 
dzieci, czy pielęgnowaniem chorych, czy tćż wyłącznie modlitwą, 
jest nam dotąd niewiadomą.

— W Sterna hotelu zaswędziło się na 3 piętrze pięciu 
żołnierzy. Znaleziono ich wszystkich w łóżkaeh bez przytomno
ści i odniesiono w koszach do lazaretu, gdzie ich podobno znowu 
do życia przywrócono.

— Onegdajszćj nocy znaleźli żołnierze będący na warcie 
trupa w bramie Wildeckićj. Była to kobieta mająca z 50 lat 
i bardzo nędznie ubrana. Zdaje się, ie żebraczka ta zmarzła.

— Przy budowaniu lodowni w pobliżu cmentarza żydow
skiego zasypano pewnego wyrobnika z Górczyna tak, ie go mo
cno pokaleczonego odnieść było trzeba do lazaretu miejskiego.

— Kradzieże w Poznaniu nie ustają. Onegdajszćj nocy za- 
kradł się złodziój do domu położonego pod Nr. 79 w Kynku. 
W nocy usiłował dostać się do składu żelaza p. Oberfelta i Sp., 
położonego w tjmże domu, gdy mu się to nie udsło, poszedł na 
podwórze i przeszedł mur dzielący dom ten od pałacu hr. Dzia- 
iyńskich i tam ukradł trzy kapłony i dwio kury. Poodcinane 
głowy pozostawił na podwórzu. Jak się zdaje, że złodzićj do
piero rano, kiedy drzwi od kamienicy otworzono, wyszedł.

— Posener Ztg donosi co następuje: Onegdaj chodził od 
domu do domu rezerwista żebrząc a gdzie mu się udało i kra- 
dąc. Schwycił go jednakie na gorącym uczynku jeden z urzę
dników policyjnych i aresztował. Rezerwista się opierał, kopał 
nogami urzędnika i chciał uciec, tak że w końcu zarekwirować 
musiano na Starym Rynku żołnierzy z warty i opierającego się 
związać, przy ciem naturalnie nie obyło się bez zbiegowiska 
ludzi.

— W tym samym dniu straolł pewien podróżny rzeczy 
przez to, ie je dał do niesienia robotnikowi, ubranemu na wzór 
tak nazwanych „blusenmannerów“. Robotnik, idąc znaczny ka
wał drogi przed podróżnym, znikł nagle ze rzeczami na Starym 
Rynku.

— Podobno udało się policyi wykryć głównego sprawcę 
napadu rozbójniczego na owego wyrobnika w glacis fortecznćm, 
którego, jakeśmy to swego <zasu donosili, zrabowano, sponiewie
rano i nago pozostawiono. Sprawcą głównym być ma jakiś uczeń 
ślósarski, który był tak bezczelnym, że w rzeczach zrabowanego 
chodził po ulicach.

(r.) JE MosSinlclŁiego, 19 listopada. W powiecie na
szym mimo klęsk, jakie kryzis finansowa, wojna i cholera na 
nas sprowadziły, krzątamy się gorliwie około podniesienia mo
ralnego i materyalnego bytu naszego. Tym końcem odbyły się 
w drugiej połowie października w powiatowćm mieście naszćm 
posiedzenia Towarzystwa ku wspieraniu urzędników gospodar
czych i Towarzystwa rólniczego, z których zwłaszcza ostatnio 
dość licznym zjazdem członków dowiodło, że wytrwać w zba
wiennych przedsięwzięciach umiemy. Dnia 17 listopada odbył się 
w Mogilnie sejmik powiatowy, na który pomimo wielkiej niepo
gody tak liczni stawili się członkowie polscy, że w uchwałach 
zapadłych decydowali większością swych głosów. Cholera w po_



wiecie ustała zupełnie; rzecz dziwna, że trzy miasteczka, tj. Mo
gilno, Gembice i Kwieciazewo, leżące w środku powbtu, zupełnie 
ponrnęła, gdy tymczasem w Trzemesznie, Pakości i Rogowie, le
żących na granicach powiatu, bardzo wiele osób tej strasznój 
uległo urazie.

(T.) Z pod £3 osty nia, 19 listopada. Dziś opuszcza
parafią dolską "nasz zacny i czcigodny ksiądz Wiśniewski, udając 
się na probostwo do Czacza Zasługi i czyny jego przez 5 letni 
pobyt w Dolsku nie wygasną nigdy z pamięci parafian. Jksiądz 
Wiśniewski nietylko zajmował się dobrem swych owieczek a zwła 
szcza podczas panującćj tu cholery, lecz nadto brał liczny udział 
w różnych Stowarzyszeniach. Był członkiem Towarzystwa agro
nomicznego, ku wspieraniu urzędników gospodarczych, prezesem 
Towarzystwa śpiewu, sekretarzem kółka włościańskiego i innych. 
Lecz przedewszystkiem olbrzymiemi siłami pracował w winnicy 
pańskiej, wszędzie był dobrym przykładem dla każdego, w cho
robie, nędzy, przy pożarach itp. Zjednałj sobie wielki sza
cunek, miłość, zaufanie, u swych parafian i okolicy. Żegnając 
Cię, powiadamy: Bóg Ci zapłać za wszystko! Niech Cię Pan 
Bóg prowadzi do Twój nowćj parafii, do świeżych trudów i pracy.

W miejsce Jksiędza Wiśniewskiego przybył do nas Jksiądz 
Rakowski z Mokronosa.

m. Śrem, 20 liitopada. Z początkiem bieżącego mie
siąca opuścił nasze mia to ksiądz mansyonarz Zębski, aby objąć 
probostwo w Dziekanowicach pod Gnieznem, powierzone mu przez 
władzę duchowną. Przez sześć lat pobytu swego w mieście tu
tejszym, potrafił tak w parafii j«k w powiecie zjednać sobie pra
wdziwą miłością Indu i powszechny szacunek przyjaciół oraz 
wszystkich znajomych. Będąc zarazem profesorem reiigii w tu
tejszym gimnazyum, kochany był przez młodzież gimnazyain}, 
której religijnemu dobru i naukowemu wykształceniu poświęcał 
wszystek czas, od zatrudnień parafialnych wolny. To też tak 
parafia jak zakład tutejszy utraciły w nim, pierwsza gorliwego 
dusi pasterza, drugi sumiennego nauczyciela. Nie dziw, że rzew
ne było pożegnanie opuszczającego Śrem księdza z parafianami, 
z wszystkimi znajomymi i przyjaciółmi, którzy mu ze serca ży
czą szczęśliwego powodzenia i błogiego działania w nowćj pa
rafii. Na miejsce księdia Zębskiego władza duchowna, porozu
miawszy się z władzą rządową, przeznaczyła księdza mansyona- 
rza Floryana Stablewskiego, doktora świetćj teologii, dotychcza
sowego wikaryusza w Tarnowie, do wykładu nauki reiigii w tu- 
tejszem gimnazyam, a kuratoryum gimnazyalne wprowadziło go 
na nowy urząd dnia 13 bm. Ponieważ, o ile nam wiadomo, 
liczba uczniów do gimnazjum uczęszczających! w bieżącym roku 
szkólnym znacznie się powiększyła, tak, że uczniów katolb kich 
daleko jest więcój, niż ich było według statystyki gimnazyum, 
umieszczonej w świętomichalskim programie, i ubiegłego roku 
szkólnego; ponieważ i w bieżącym roku szkolnym uczniowie ka
toliccy klas V i VI, również klas IV i III pobierają wspólnie 
naukę rebgii, co z powodu przepełnienia połączonych klas dziać 
się tyiko może tak z uszczerbkiem pensum, normalnym planem 
przepisanego, jak z krzywdą uczniów katolickich; ponieważ 
wreszcie tej w oczy bijącej a z łatwością usunąć się dającćj nie
dogodności dotąd nie zaradzono; przeto dobrem zakładu i uczę
szczających do niego uczniów powodowani, zwracamy powtórnie 
uwagę odnośnych władz na to rażące i niepedagogiczne urządze
nie. Przy dobrćj woli władz, a o takiój wątpić nam się nie go
dzi, i po uczynieniu kroków i stosownych starań, zdaniem na- 
szóm, rzeczą jest nader łatwą ustanowić w zakładzie etatową po
sadę osobnego profesora reiigii, któryby prócz obowiązków nau
czycielskich, nie był żadnemi zatrudnieniami parafialnemi wią
zany i czas swój mógł poświęcić wyłącznie religijnemu dobru 
i nauczaniu powierzonej sobie młodzieży. Mamy nadzieję, że ży
czeniom naszym tak słusznym — a są one życzeniami wszystkich 
rodziców i opiekunów, którzy synów i pupilów zakładowi powie
rzyli — wkrótce stanie się zadość.

Na miejsce księdza mansyonarsa Michnikowskiego, który 
objął probostwo w Bieganowie pod Wrześnią, przystano jako 
pierwszego mansyonarza księdza Lipińskiego, dotychczasowego 
wikaryusza w Buku. Miejsce sędziego powiatowego w sądzie tu
tejszym, które zajmował dotąd sędzia Breslauer, a które zawa- 
kowało z powodu, że tenże objął posadę syndyka miejskiego 
w Zgorzelicach na Szląsku, nie jest jeszcze obsadzone. Idąc za 
głosem słuszności, spodziewamy się, te powierzone zostanie sę
dziemu, władającemu dobrze językiem polskim, tćm bardziój, je
żeli rozważymy, że powiat zamieszkały jest w trzech czwartych 
częściach przez ludność, po niemiecku wcale nie rozumiejącą. 
Tymczasem z powodu wyjechania sędziego Fromuiera, posła ze 
wschodnio pruskiej prowincji, gdzie dawnićj byl sędzią powiató- 
wym, na sejm do Berlina, przysłano na zastępcę asesora Ludwika 
Thiela z Poznania.

zażaleń“, która utyskiwaniami podróżujących na nieporządek, 
kurzawę, zimno w izbie gościnnćj. niesmaczną kawę i t. p-do 
połowy była prawie zapisaną Nie była to wina pana pocztmi- 
Btrza, urzędnika wcale sumiennego, lecz raczej pani pocztmistrzo
wćj, która dla zbyt może dobrej tuszy nie mogła gospodarstwa 
kobiecego z należytą dopilnować starannością i przy tćm lubi a 
nieco skąpić. Pan pocztmistrz martwił się tćm wielce, a gdy raz 
od^przełożonej władzy napomnienie za to dostał, że pokój d a 
podróżnych nie dosyć dobrze zimą opalał, złożył radę familijną 
ze żoną, na której obaj małżonkowie uchwalili, że, ponieważ na 
polskie'Kaśki i Maryśki uie można się spuścić, trzeba z rodzin
nego ich miasta Szczecina porządną sprowadzić służącą. W ty
dzień potem misli już u siebie mamzel Rozę, która całe gospo
darstwo domowe objęła Z początku byli obaj z nićj zadowol- 
nieni, lecz po kilku już dniach pani zaczęła się krzywić na Rozę, 
widząc, że ona ma modniejszy od nićj kapelusz i w ogóle zbyt 
dobrze ubiera się na służącą. Od tćj chwili zaczęła Rozie dopie
kać i pańskość jej rozmaitemi sposobami upokarzać. Między in- 
nemi posyłała ją kilka razy na dzień do drewnika po drzewo, 
zamiast kazać od razu rano nanieść drzewa do kuchni. Rozie 
ogromnie się to nie podobało, tern bardziej, że, wracając z drze
wem, musiała przechodzić pod oknami podoficera, k óry w budynku

Socztowym mieszkał i od pierwszego zaraz dnia słodkie zaczął 
o nićj robić oczy Raz w niedzielę Roza wystrojona jak wielka 

dama stoi przed domem i rozmawia w najlepsze z panem podofi
cerem o niedogodnościach małego miasteczka, o braku bali i tym 
podobnych zabaw, gdy pani pocztmistrzowa w progu się zjawia 
i szydersko zawoła: Roza, ściągu j rękawiczki i ruszaj po drzewo 
do drewnka, bo w izbie gościnućj jaszcze nie napalone. — Powie
działam już raz pani, że dziesięć razy na dzień po drzewo nie 
będę biegała. Czemu mi pani nie dała rano przynieść tyle, ile 
potrzeba? — Bo mnie się tak podoba. A teraz marsz p> drzewo. 
Rączki ci Gę f.ie powaLją, bo masz przecie rękawiczki. — Co 
pani z mojemi rękawiczkami dziś zaczyna. Ja je sobie za wła
sne pieniądze kupiłam. Dosyć tego. Idziesz po drzewo, lub 
nio? Prędko, bo cię oddalę ze służby! — Co mi z takiej służby? 
miałam ia już lepsze w Szczecinie. — A to sobie ruszaj precz 
i nie pokazuj mi się na oczy! — Rzekłszy to, pani i ocztmi- 
strzowa, zaperzona jak furia, trzasnęła drzwiami i poszła do 
męża, aby uwiadomić go o wypędzeni i Rozy ze służby. — Pan 
pocztmistrz pokiwał głową, lecz w końcu wstał i poszedł zapła
cić Rozie za dwa tygodnie, które wysłużyła — W godzinę po
tem ebaj małżonkowie radzą, zką-.ł tu na prędce nowej dostać 
służącej, gdy wtem dzwonek od pokoju zabrzęczał. Rozmawiają 
daićj, lecz znowu zaizwoniono. — Ach prawda! nie mamy słu
żącej ! — Zerwała się pani pocztmistrzowa i biegnie do pasażerni, 
gdzie zastaje jakąś damę zawoalowaną. — Przepraszam panią za 
czekanie, lecz właśnie wygnałam służącą, niepoczciwą jakąś.... 
dalsze słowa zamarły na ustach pocztmistrzowćj, bo dama pod
niosła welon. Była to Roza sama! — To mnie nic do tego — 
odezwie się ona z flegmą — każ pani tyiko napalić, lub napal 
sama w piecu, bo tu strasznie zimno. — Co? niegodziwa! łajda- 
czko, ja, ja ci w piecu będę paliła? — Oburzenie pzni pocztini- 
strzowej było bez granic. Rzuciłaby się może na swą ex-służącą, 
by jćj oczy wydrapać, gdyby nie ujrzała właśnie w tej chwili 
w drzwiach sążnistej postaci podoficera, który przyszedł się z Rozą 
pożegnać. Nowy potok wyzwisk spłynął na tę ostatnią z ust za
gniewanej pani Na krzyk żony wpada pocztmistrz. Wtedy Roza, 
która przy całej tej scenie krwi zimnej me straciła, zwraca się 
do niego: — Panie pocztmistrzu! oto mój bilet pocztowy. Pro
siłam tej pani, ażeby kazała w piecu napalić, za co mnie ona 
zelżyła. Pan przyznasz sam, że w tak zimnym pokoju siedzieć 
niepodobna. Jeże i w dwóch minutach nie będzie ognia na ko
minku, napiszę zażalenie. — Na ten wyraz „zażaleaie“, skrzywił 
się poc tm strz, jskby go żmija ukąsiła, tćm bardziej gdy w tej 
samćj ehwiii wszedł do izby nowy podróżny, dobrze mu znany 
dzierżawca z wioski sąsiedniej, który już niejedną skargę w księ
dze zażaleń zapisał, a teraz na głos zaklął: Do stu Mazurów, 
jak tu znowu zimno! — Pan pocztmistrz wyskoczył jak oparzony 
z pokoju, ciągnąc za sobą żonę do sieni, gdzie narada wojenna 
między małżonkami nastąpiła. Zrazu słychać było duet basu 
z dyszkantem, w końcu bas zahuczał swój akompaniament. Po 
małćj chwili ctwarły się drzwi i weszła pani pocztmistrzowa spła
kana, niosąc drzewo i węgle żarzące. Podczas gdy Roza szeptała 
coś z podoficerem, tłumiąc wybuchy śmiechu, rozdmuchiwała bie
dna pocztmistrzowa płomień w kominku, sapiąc od umęczenia 
i gniewu. Co się wtedy w jćj sercu działo, nie trudno sobie wyo
brazić. W półgodziny potem wóz pocztowy uwiózł Rozę ku Po
znaniowi. Lecz na tćm jeszcze nie koniec. Po niewelu dniach 
dostała pani pocztmistrzowa zapozew o injurią, przegrała proces 
i zapłaciła 5 talirów kary. Dxiś wróciła znowu do polskich Ka- 
siek i Marysiek i trzęsie się od gniewu na samo wspomnienie 
swych rodaczek służebnych.

nowa, Prądzyński z Biskupic, Treskow z Owińsk, Treskow 
z Kniszyna, Karsznicki z żaną z Mystek, Czerwiński z Czobowa,
Morgenśtern z Wrocławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI, 
skiego, Niemojewski z Warszawy 
cb i zewski z Tarnowy.

POD CZARNYM ORŁEM. Burchardt z Węglewa, Ossowski z Ku- 
ratowa.

TlLSNERA HOTEL OARM. Radant z Berlina,gWarnke z Li- 
gaicy, Abraham z Wągrówca, Bóhnke z Królewca, Schulz ze 
Szczecina.

Sczaniecki z Królestwa Pol- 
Gościmski z Pleszewa, Su-

ítegpeáarstw®, prseemi

— * Ryby Jako artykuł żywnośol. Ważność ryb jako 
artykuł« żywności najdowoduiej wykazuje się przez porównanie 
ilości ryb i mięsa wołowepo, jaką Londyn w ciągu roku konsu
muje. Jakkolwiek zupełnie autentycznych liczb przytoczyć nie 
podobna, przypuścić jednak można, że Londyn rocznie konsumuje 
w okrągłćj liczbie 30 i,000 sztuk opasowego Bydła, które, przyj
mując w przecięciu 6 cent, wagi na sztukę, przedstawiałyby 
1,800,000 cent, mięsa wołowego. Co się zaś tyczy ryb, 800—900 
Biatków zajętych jest w tej chwili zaopatrzeniem targu londyń
skiego w ten artykuł. Przyjmując za podstawę obliczenia, że ła- 
d-inek każdego statku waży w przecięciu 1800 cent, w takim razie 
ogólna ilość ryb, na targ angielski dowiezionych, przedstawiałyby 
na wagę 1,600,000 centnarów, nie licząc ogromnych ilości śledzi 
i innych ryb.

Pod względem wagi ilość mięsa wołowego i ryb jest mniej 
więcej równa, wszelako co do cen zachodzi wielka różnica. Gdy 
bowiem za centnar ryb płacą w przecięciu 2 tal 10 sgr., kosztuje 
centnar mięsa 20 tal. Nierówność ceny jeszcte bardzićj staje się 
uderzającą, jeżeli zwrócimy ni nią uwigę ze stanowiska prakty
cznego a mianowicie nie ze stanowiska producenta lecz konsu
menta. Dla tego ostatniego bowiem funt ryb w przecięciu drożej 
wypada niż funt wołowiny lub baraniny; dochodząc przyczyny 
tego zjawiska, pokazuje się, że handlarze cząstkowi zbyt znaczne 
ciągną zyski.

Jakkolwiek odbyt na ryby z każdym rokiem powiększa się 
a w skutek tego pomnaża się także liczba łodzi rybackich i sta
tków do rybołówstwa przeznaczonych, małe tylko stosunkowo 
przestrzenie morza Północnego przez tę gałąź przemysłu są eks
ploatowane. Średnia głębokość tego morza między Anglią i lą
dem stałym wynosi 91) stóp. Jedna piąta część morza Pół
nocnego składa się z ławic, wyrównywającycb co do obszaru 
rozległości Hlandyi. Na tych ławicach morskich przebywają 
w niezmiernej mnogości zwierzęta oceanu, a to obszerne pole 
dostępne jest dla przemysłu każdego, kto je eksploatować za
mierza.

W ogóle produkeya morza po nad brzegami Anglii w po
równaniu z produkcyą ziemi znacznie jest większą niż zwykle 
przypuszczają Morze więcej dosiarcza żywności niż najurodzaj
niejsza ziemia. Jeden aker (1% morgi) ziemi w urodzajnej glebie 
przy starannej uprawie wydaje raz w rok 20 cent, żyta lub 2—3 
cent, mięsa albo sera, i aka sama przestrzeń morska wydaje ry
bakowi większą ilość żywności. Pięć łodzi rybackich, należących 
do jednego i tego 3ainego właściciela, w ciągu jednej nocy” uło
wiły 3-0 cent, ryb, ilość zdrowćj żywności, równającą się co do 
wagi 50 wołom lub 300 owcom. Przestrzeń morza, którą nad
mienione łodzie eksploatowały, nie przechodziła 75 morgów. Je
żeli uwząlędnimy, jaką staranność przykładają do podniesienia 
i udoskonalenia uprawy ziemi, uderzającem jest, jak mało uwagi 
zwracają powszechnie na rybołówstwo morskie. (O. H.)

— *3SSąBŁR. Berlin, 21 listopada. Mąka pszenna 
' „ tal., nr 0 i 1 5%,—'/,, tai., mąka rżana nr o 4«

nr 0 
_58 ntal., nr 0 i 1 4%— 4 tal. płac, za centa, bez akcyzy.

Poznań, 21 listopada. Mąka pszenna nr. 0 1 l 5 tok
12 sgr. 6 fen. do 5 tal. 20 sgr., mąka rżasie nr 0 i 1 4 tal. do 4 
5 tgr tal płac, za cent, bez akcyzy.

plac.

1866,
1867

feJłełtii« 22 listopada.
¡'ozu. nowe listy zast. 4% 88’g p c Po :n. listy rent 89 
Pozn. ehliii, 88’/, płc. Banku, polsk 89’/, płc.
Żytrs na list. 51% płac, listap-jrnJ 50 płac,, grud. 
stvcz 1867 5) plac, styc-luty 1867 50 plac, luty-marz. 

153f, płac., na wiosnę 1867 507, pł.
Okowita: wypowied. 3000 kwart, (z beczką) na list J5% 

płac, grud 15”/,, %—% płac, styczeń 18>,7 15% płac,

_* Dowcipna zemsta, w jednćm z miasteczek naszego
Księstwa zdarzył się niedawno w domu pocztmistrza zabawny

iżał a którego w całój okolicy dużo się uśmiano. Zn^ny 
porządek, jaki aa pocztach pruskich panuje, lecz 

ŁŚaeys pocztowa w owćna miasteczku zdawała się pod tym wzglę
dni stanowić wyjątek, tak przynajmniój możnaby wnosić z „księgi

p---------------------

Pfsybyi! ds Pasaial« dali 22 listonada.
Poniński z żoną z Komornik, Dr scherHOTEL DU N JKD. 

z Kruszewa.
OHHMIOa HOTEL FRANCUSKI. Bieńkowski ze Smuszewa, 

Sobierajskł i Jarsczewski z Kopanina, Prądzyński ze Siemia-

luty 1867 15% płac., marz. 1867 15% płac, kwiecień 1867 
15% pł.

f.iełsla berlińska, 21 listopada.
Usposobienie giełdy dzisiejszćj znowu było słabe.

Walery praskie: Dóbr. poż. pstwa (4%%) 98% płac., Poż 
pstwa z r. 1859 (5° 0) 108', płac., OM. pstwa (3%) 85 płac, 
roż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 119% płac.

“753^
W miejsce ia marku, który dnia 9 z. w.1 Na walne zebranie członków Tewarzy-l DwaJ .nezslowle znajdą mieszkanie i wikt 

tu się miał odbyć a skutkiem cholery znie- stwa NaukawÓJ Pomocy imienia Karóla w domu przez eksp. Dz. wskazanym. [5572]. 
sionv sostał, odbędzie się jarmark dnia Marcinkowskiego z pow. krotoszyńskiego za-
— J prassa się na dzień 27 listopada rb. o go-

dzini« 11 z rana do lokalu p Robińskiego 
w Krotoszynie. (5561)

Aukcya.
27 b. m.

Środa, dn:a 21 listopada 1866.
Magistrat.

[5583]

Obwieszrzenle.
Konkurs nad majątkiem kupca Eliasza

Rosenthala in firma E. Rosentbal w Po
znań u otworzony kupiecki ukończono przez 
akord prawomocnie potwierdzony. [5578]

Poznań, dnia 15 października 1866,
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.
Walne zebranie Towarzystwa 

Pomocy Naukowej imienia Karóla 
Marcinkowskiego ptu. średzkiego 
odbędzie się w Środzie w oberży 
Hiittnera dnia 13 grudnia rb. o go
dzinie 11 z rana, na które Szan 
członków i obywateli się zaprasza. 

[5531], .

Budowla owczarni połączonćj z oborą, re
paracja stodoły i przełożenie dachu ra staj
ni, stodole i domu proboszczowskim mają 
być w terminie dnia 22 grndnla rb. o godz. 
11 przed południem w mieszkaniu probosz- 
ciowskićm najmniej żądającemu przedsiębior 
cy wydane. Mający chęć budowle i repa 
racye te podjąć zechcą się w terminie wy 
znaczonym zgłosić. (5584)

Opalenica, d. 21 listopada 1866.
Kollegium kościelne

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze- 
_ _ . _ , ¡dam w czwartek, dnia 29 listopada r. b.2© tal. Q<l£F0(l¥. w Podarzewie pod Pobiedziskami for-

Wezoraj po południu pomiędzy 2 a 3 g0.;tepiass malsossiowy i ntrble roż- 
dziną zgubiono na przestrzeni od domu przy VleS’} gatussUu publicznie w ęcćj dają- 
Wronieckiej ul. pod No. 11, aż do kupca ceęu za gotową zaraz zapłatą.
Krayna 130 talarów papierowyoh w port
monetce skórzanej brązowej. Kto zgubę 
odda, otrzyma powyższą nagrodę. [5553]

Pokój umeblowany na parterze od ulicy 
jest do wynajęcia. Gdzie? wskaże eksp. Dz.

[5571],

Szan. abonentom ,,Y4aliny“ uprzejmie 
donoszę, że No. 7 jako tćz zaległe ryciny 
mód jeszcze nie nadeszły z Krakowa, praw- 
topodobnie zagiń ły w drodze. Tymczasowo 
reklamowałem takowe i, skoro nadejdą, bez
zwłocznie każdemu z Szan. abon. fr. roześlę. 

Mieczysław Łcitgeber.

Grobla No. 31, 32 są różne stancje 
wo wytapetowane, tanio do wynajęcia.

[5487]

Skrzydło mahoniowe jest do sprzedania; 
bliższych szczegółów dowiedzieć się można 
w księgarni K. Keysnrra. [5580]

Środa, dnia 20 listopada 866.
Komisarz aukcyjny.

Schroeder. [55S6]

[5589])

Walne zebranie Towarzystwa 
Pomocy Naukowej imienia Ka
róla Marcinkowskiego powiatu 
gnieźnieńskiego odbędzie się w 
piątek d. 30 bm. o godzinie 
12 w południe w Gnieźnie w 
hotelu pani Chrościóskiej, na 
które, licznego spodziewając się 
udziału, uprzejmie zaprasza

Komitet. (5585)

Doznla potrzebuje E. Koj kosz sUI. 
tokarz, Chwaliszewo No. 64. [5540]

Dom. Kobylepole dostarcza teraz dla po
mnożenia krów większą ilość mleka do skle
pu na Podgórnej ulicy. [5544J

Nakładem moim wyjdzie w najbliższym czasie:Historya sejmów
Wielkiego Księstwa Poznańskiego

do roku 1847

250,000 główna ^5 ygraai
Tylko fl 17, czyli tal. Tw prusk.

kurancie kosztuje pół losu założonego
1 gwarantowanego przez rząd

at letkiego losowaisla ka-> 
gsitnłów.

Główne wygrane, które w nadcho- 
dzącem jednóm ciągnieniu ef ktywnie 
muszą być wygrane; ¡ą:
fl 250,000,25,000, 15,000,10,000,
2 razy fOOO, 3 razy 2000, 6 razy 
1000, 15 razy 500, 30 razy 400 itd

Do interesującej tej gry szczęścia ko
sztuje w powyższem ciągnieniu 

pół losu fl. 1 45 czyli tal. 1
2 pół losy czyli

' ’ 3 30 „ „2

przez

List, zast: Zacb.-prnsk. (3%) 77 płac,, dto «•/ i 
płc., dto (4'/,) 92«,’, płc., Pozn. nowe (4%) 88’,g pł. Listę,;, 
Pozn. (4%) 89'/, płac, Prusk. (4%) 90'/, płac. ł

Walory z&grsałesse; Austr.-metal. (5%) 46% pjc 
naród. (5%) 53 pł., Lasy z roku 1854 (4%) ¿8'/, żąd 
kred, z r. 1858 67 żąd., Losy z r. 1860 (5%) 64' , płac’ 
z r. 1864 (5%) — żąd., Poź. w sr. z roku ¡864 (5%) 5gi/ [ 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 90',pł., Ros.-poU’I F 
skarb. (4%) 63 płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 zło T“ 
89'4 plac., dto cząstki po 500 złp. <4 %) 89 płc., Polskie 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61 płc. Włosk. poż. (5%) 54' , płc i 
poż. (6%) 75'/, płac. Akeye kol Żel.: Kol.-mind. 3 50 piać ¿Li 
Kar-Ludw. 88% płac. Austr iranc. 110 płac., Warsz.-wiL) , 
pł. Banki ltd. Austr.-cred. mob. 60’/, płc, Pozn. prow. łoi jfejS 
Szląsk. stów- bank. (4%) 113', pł. Certyf. hipot. Hubnera iii/ 
101',, pł. Hansem. <4«/a° „i 95 ż. Henckel (4%%) 97 oł. Obi1 , 
szl stów. bank. (4'/,%) 100’/, .ąd., Meinlng. (4’/,%) — ż»sl|!oC

gotówki 1 pap. pleń.: Frdr pruski 118% pł; ]iW°Kars
111 płac., siiwareny 6. i-2' płac., nap 5. 11% płac., ęółij

1. 11% płc., Zagr. bankn. 99%" płc j
do

płac., doli, 
banknoty 79'/, pł., 
kovo 4%.

Pszenica: _
polska 73 tal. z kolei płc", biała pstra polska 80 płc^aóóbs 
na listopad 78 żąd, list.grudz. 77, kwiec.maj 80%, maj-czer»’ 
tal. płac Żyto: 2000 funt, w miejscu 81-83 funt. 58' %rie 
tal., 80—Sl funt 58—'/,, nadpsute 56—57 z knbi r,ł ó!'F‘le 
w kanale 58% tal. płac., na "
%, grud.-stycz 
lipii 
46-
scu 2(—nu tai., szląskt 28'/, 29, czeski 28—’/, tcl. z koleiT- 
na list. 29'/,, hst-grudz. i grud stycz. 28%, na wiosnę 23'1 ,ieD 
maj-czerw. 29'/, żąd. i pł. czerw.-lipiec 29% tal. żąd. Gro',^ 
2250 funt, w miejscu do gotowania 63—72 tai. na paszę 67 pi 
na paszę 64 tal. płac. Olćj rzepie wy: 100 funt, bez h« «1* 
w miejscu 12%, tai. żąd., na list. 12’„ ’/., listop-grud. 1 ' 1
—7u płac, grudz.-styczeń i stycz.-luty 12%. źad kwior a 
'• maj-czer. 12'%, tal. płac. '

Ros. banknoty Sl5/a płac, 

w miejscu 2100 funt. 70-

Dyskösts i 

86 tal. plac., (i

adpsute 56-57 z kolei pł., śP1' 
list. 58%—’ iist.-grudz. 586'Í

cz.-luty 12%, żąd. kwiec.-ffiaj 
Olej lniany: w miejscu y

tal. pł. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 
—13 „ tal. płac., na list. 17%,—%, list.-grud.
17%. J6%, stycz.-luty ]7'/„ "17,
czer 17’,—%, czerw.-lipiec 18'/,—

kwiec.-maj 
18 tal. pic.

Wic

grudz.-st;ite 
J> > irchi

mit
«leiela wroeSawiska, 20 listopada. 

iiKfV1Cfy?a. cz?rwona, ceny niezmienione, pośleŁA 
12 13 tal., średnia 13'/,—14% tal., piękna 15'/,—177, j E,, 
bardzo piękna 17%-!8’ , tal. Koniczyna biała, ceny/* ■ 
poślednia 18—20 tal., średnia 22-23 , tal., piękna ‘>5-27 J8“1 
bardzo piękna 28-29 tal. Żyto 2 00 funt, ceny wyższe’”' 
list, 54—1 < plac- i żąd., list -grud. 52 grud. styc. 51% nik 
styc-Guty 50«, żąd., kwmc. maj 49%_50 tal. pic Pszeilj , n 
na list.. 71% tal. żąd. Jęczmień: na list. 50 tal żąd 0® 7P 
na list. 447, tal. żąd. Olej rzepiowy: bez handlu, 
scu 1//, tal. żąd., na list. 12’,,,, list.-grud. 12'/„ > " DI ■

grud.-« 0lbi styc-luty 12'/, żąd, kwiec.-maj 12'„ żąd., 12 tal' płac 0Ín'J 
,stalsie; wypowied. 5000 kwart, w miejscu 16’

pł., 17/,, tal. żąd., na list. 17 żąd, list.-grud i 
żąd., kwiec.-maj 87, płac., 17 tal. żąd.

. . H0’ grud.-styc. %t0
N a targu:

Pszenica biała

Żyto
Jęcamień
Owies
Groch

stara
nowa

Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

210 200 180 sgr. 
192 182 170 „ 
172 162 152

piękna 
sgr. 

93 98 
89 92 
69—70 
58-60 
32—33 
68-72
I

śred.
sgr.
87
86
68
55
31
64

pośieiia' 
sgr. 8J®

S3—84 sa
67~^8Za 
49-5; ®u 
29-31F 
55—((¡ad 

lik:za 150 funt, brutto.
hfi
inSlełda szczecińska, 20 listopada 

Pszenica: wyźćj płacona, w miejscu f5 funt, żółta 
85 tal., p.ękna biało pstra 86% tal płac., 88—85 funt żńłtJiK 
list. 84% płac, i żąd., list.-grud. 83% płac , źad 
snę 84%- 85'/, płac. Żyto: ceny podnoszą się,‘w końcu s 
2i.OO funt, w miejscu wedle dobroci 54—58'/, tal na lsi -57% tal płac., iist-grnd. 55%-56%, grudce.’ 56^^^ 
54 5o tal płc. Olćj rzepiowy, w miejscu 12* 
list. 12%. żąd., 127, plac., list.-grud. 12
kwiec-maj 12% płac., 12'/,, tal. żąd Okowita: ceny 
zm emone; w miejscu bez beczki 16'%,- 17 taj u}u n. uH 
Płac.)J:st.-grud.l6'/3 -%, płac, i żąd” 16% płc’ n^ wiosnę'

Ci

;ns
b'7, tal. żąd, 

styc.-luty 12% j M 
I fu

tal. płac.
Zapowiedziano: ¡00 w. żyta, 10,000 kw. okowity.

tr 
a w 
me
zl©ie>S«S« waramwgku, 20 listopada. , , 

Listy zastaw. 100 rubl. 79', płc. _ Oblig skarb, (rs. £acl 
— Akcje kolei żelaz. warszaw.-wied. 69% płac.Z P

żąd. —.Nowa poż. ros. z 1 osi'dzienne
od 25 sgr , n stan kl <3o koszul od 5
sgr., jako tóż wssystble przedmioty do 
bielizny 1 rzeczy negliżowe w fabryce

Sian/munu, [4557] 
z domu p&włowska, Plac Sapieżyński No. 1.

Odbywszy kilkoletnią praktykę w najsła
wniejszych browarach w Wiedniu i Mona
chium, zamyślam od 1 grudnia rb. we wsi 
Sielcu majętności J. O. ks. Czartoryskiego 
otworzyć nowo urządz ny browar, gdzie ka
żdego czasu sprzedawać będę piwo po|edyń- 
cze, dubeltowe, beczkowe, póżnfój praw
dziwe bawarskie i składowe (L<gerbier). 
Wyrób mój czysty i zerowy, ceny bardzo 
umiarkowane. Podejmuję się tekże przesy
łek piwa w różnych gatunkach i ilościach 
stósownie do ¿¡-mówienia, które z akuratno- 
ścią i sumiennością wypełnię.

Sleleo pod Jutrosinem, 17 listop. 1866.
Malczewski.[5542|

Miód i, kopru włoskiego butel
ka po 6 i 10 sgr. Świeży sok ntall- 
nowy butelka po 9, 17% sgr. i 1 tal 2'/, 
sgr. poleca apteka Elsnera. [5117]

Ï sztuk cielnych, c jm
<*rów, z tutejszéj i 

dy holenderskiéj, jako też i K! 
naje do rozpłodu z !eb 

tne są na sprzedaż z powodu braku mii tst 
(pożarem zrządzonego). (cj

Aby rozległych uniknąć korespondi w; 
poleca się obejrzenie tutejszéj trzody. , 

Bischwitz u. «7. pod Wrocławie?®0
w listopadzie 1866.

Baron Ton Seherr-Tlioi iti
[5548],_____ rotmistrz pozasłużbowy.

Szanownych członków Towarzy
stwa ku wspieraniu urzędników go
spodarczych powiatu wągrowieckie- 
go i szubińskiego upraszamy usilnie 
o liczne zgromadzenie się na ze
braniu, które się 30 listopada o 
11 z rana w Wągrówcu u kupca 
p. Zapałowskiego odbędzie. Na 
żebranin tćm obierze się nietylko 
członków nowćj dyrekcyi powiato- 
wćj i sądów honorowych, ale i de
legowanego na przyszłe walne ze
branie całego Towarzystwa. Do 
tegoż czasu powinny być na ręce 
skarbnika wszelkie składki prze 
słanemi, o co jak najuprzejmiej 
uprasza (5591)-

Dyrekcja.

ludn ika ŻycMińskiego.
W ohec kilkakrotnćj nader zaszczytnćj wzmianki prasy kra- 

jowćj o tćm dziele, zbyteczną byłoby jeszcze cośkolwiek na jego 
pochwałę z mćj strony powiedzieć, mianowicie że wyjątki umiesz
czone w Dzienniku Poznańskim zyskały niepodzielne uznanie i obu
dziły niedwuznaczną chęć publiczności poznania całćj pracy. Zauwa
żyć tylko sobie pozwolę, że dzieło to, jako przyczynek do dziejów 
części dawnej Polski, będącćj pod berłem króla pruskiego, na jak- 
największe zasługuje rozpowszechnienie.

W tym celu otwieram prenumeratę po nizkićj cenie 2 tfll. 
20 syr. za ca/e dtKulomowe dzieło, i wszystkie 
księgarnie tak krajowe jak zagraniczne przyjmują, zamówienia aż do 
ukazania się tomu pierwszego, poczćm cena znacznie podwyższoną 
zostanie.

Mimo nizkićj ceny odstępuję od 
wanego egzemplarza na cel 
część prenumeraty, a nazwiska 
Dziennik Poznański ogłoszone zostaną.

Ludwik Merzbach.

każdego zaprenumero- 
dobroczynny znaczną 
szan. prenumeratorów przez

1 cały los 
¡2 pól losów czyli

6 całych losów 17 30 
28 pół losów czyli

14 całych losów 35 —
Łaskawe zamówienia przy nadesłaniu 

pieniędzy lub za zaliczką pocztową wy
konu ą się sumiennie i "najtroskliwiej, 
plany losowań dodają do zamówień a 
wykazy wygranych przesyłają się darmo 
udział biorącym [5378].|

O łaskawe rychłe zamów!enia uprasza 
Henryk ilkaeli, 

dom handlowy w Frankfurcie n

10

20

M.Ï

S. J. AuerbachW Pozilnillu
poleca swój kompletnie i w najnowsze przed
mioty zaopatrzony

Magazyn sprzętów i-ucheuinch 
i domowych.

Kompletne ur ¡ulżenia kuchenne
wykonują się podług życzenia. [5587, 

Wykazy przedmiotów darmo. Ceny stałe.

Sprzedaż drzewa.
W czwartek, dnia 29 listopada rb od 

godziny 9 przed południem, będz e w le
śnictwie w Nowamyśll, za natychmiastową 
zapłatą:

sosnowe driewo budo a Iowę, 
drzewo w sążniach i pieńki,

najwięcój dającemu sprzedane. (5568)
Zarząd leśnictwa w Nowejmyśli

Nakładna i esGonVwG Ludwik» Mörsbachs w PosnsrciB,

Ciei*|)iąeym
na pedogrę i reumatyzm
polecam mój skład prawdziwych Fa
brykatów ¡preparatów Schmid
ta z wełny iglicowej do łaskawego 
uwzględnienia i służę zarazem' cbętnie z 
przepisem użycia i każdćm innem bliższem
"¡’¡‘““i™- S. Tucholski,
[5593] Wilhclmowska ulica Na. 10.

Świeże angiel. ostrygi.
[5592] Leopold Goidenring.

Świeże tłuste sielawki
leUgeber.poleca

[5574]

Marokańskie daktyle, 
Włoskie prunele, 
Włoskie kasztany,
Figi.
Rodzenki sułtańsfcie, 
Rodzenki w gronach, 
Migdały w łupinach, 
Prawdz. rzepki teltow., 
Pomarańcze,

polecają w wyborowym towarze [5590]
Biracia Jndeiscłi,

«p
,ov
nie
ccSprzedaż tryki101

w owczarni zarodowej w
(xiiltenttig

rozpoczęła się dnia 5 listodada.

Din 
leć o

[5 Po,
W tutejszej mojej i 4° 

trzodzie Ńegrcttów — 
chodzącej z zarodowej 

czarni w Plectz a zakupionej Urog 
tach 1817 i 1819 w Hoschtii r 
rozpocznie się w roku bieżą} re 
sprzedaż szczepionych tryków, 
znaczających się budową i ba 
wielkiem bogactwem wełny.
w poniedziałek 3 grud

Ceny są następne: I klasfss 
frydrychsd., II klasy 4 frydr.. 
zerwowane po trochę wyżsi 
cenach.

Alt Dam ero w pod Start 
grodem w Pomeranii, 11 list. 1861

______Runge(5588).

Sprzedaż
ryków

:e
ner

’o.]
T _ ___Jr;
Jak w latach dawniejszych ustani ujp 

będą w dniu 1 grudnia ' eny trykótf ty‘' 
owczarni negrettów pe nej krwi, na sp( ’ 
idących. Na poprzednie zgłoszenie ś111 
syiam jak najchętniej powozy do n.jbltf toe 
dworców Augustwalde nad kolćją starogrt. 
poznańską lub do Frie eberga nad krfl ' 
leją wschodnią.

Sthonrade w Nowej Marchii,,Ca
dnia 15 listopada 1866. P Ha'

W. Ł. von Wedeniey*

Teatr miejshl w Poznani' ¡fC!
W czwartek dnia 22 listopada %&, , 

Anna-Lise. Dramat w 5 aktach I 
Hermanna Heischa.

W piątek dnia 23 listop da. Trzeć" Iną 
ścinne wystąpienie panny Aurelii i P' Ul 
dwika Erber. Der Trouba^iję’« 
Wielka opera w 4 aktach Verdiego.
* * " Leonora . . . panna Aurei
* * * Manrico . . . p. Erber.

Dyrehej’* ¡Dy
»»
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